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Zastanawiając się nad tem, co nurtuje nasze 
stosunki ekonomiczne, a tem samem mogłoby 
Sachwiać podstawami społeczeństwa, nie godziłoby 
się pominąć ścisłego związku kwestyj społecznych 
i kwestyj ekonomicznych ze stanem religijności 
i zasadami wiary. Widzimy, że we Francyi cały 
system reformy społecznej podjęty przez myśli
cieli, ekonomistów i badaczy objawów społćcznych 
metodą indukcyjną, to jest bez postawionych z góry 
zasad, ale na podstawie faktów i obserwaeyj, stre
ścił się w jednym, a wszystko obejmującym pro
gramie, aby rodzinę, warsztat, gminę oprzeć znów 
i zorganizować według dekalogu. To, do czego 
doszedł Le Play, d'Agreval, do tego dochodzą 
nawet ludzie stojący po za chrześciaóstwem na 
stanowisku deizmu, a nawet pozytywiści, jeśli 
tylko pojmują organicznie ustrój społeczny i chcą 
w nim przywrócić moralną równowagę, choć nie 
uznają nadprzyrodzonej mocy wiary, przyjmują 
jej etykę i po za dekalogiem, po za prawdami 
głoszonemi przez Kościół katolicki nie znajdują 
zgoła żadnej innej praktycznej podwaliny na któ- 
rejby bezpiecznie odbudować można gmach spo
łeczny. Wspominamy o Francyi, gdzie najstra
szliwsza z anarchii, bo anarchia niewiary dotarła 
do ludu i wszystkie podkopała fundamenta — ale 
i w Niemczech socyalizm się sroży i powoli za
truwa robocze warstwy namiętnością obalenia 
istniejących stosunków, aby na ich gruzach kiedyś 
zabezpieczyć prawa czwartego stanu i nadać mu 
przewagę. Parlament kuje ustawy przeciw socya 
listom, nie zdoła on atoli rozerwać sieci Interna 
cyonału. Pomimo wzmagającej się potęgi polity
cznej idea panteistyczna wszechwładzy państwa 
nie tylko, że nie zabezpieczyła ogólnego dobro
bytu, ale przyniosła ciężkie na polu ekonomicznem 
zawody, pomnożyła jeszcze antagonizm kapitału 
z pracą, a jeśli robotnika fabrycznego rzuciła 
w objęcia soeyalistów, jakoby jedynych zbawców.

to wywołała także objawy zapowiadające kryzys 
agraryjną. Wszak dziś parlament niemiecki zaj
muje się przeważnie temi samemi kwestyami, które 
i u nas występują, jak obroną ziemi przeciążonej, 
wstawieniem granicy jej dowolnemu rozdziałowi, 
;mianą ustawy spadkowej, a nawet poruszono tam 
rwestyę obrony społeczeństwa chrześcisńskiego od 
)r ze wagi judaizmu. Reakcya konserwatywna wrzą- 
lach i parlamentach wywołana objawami socya- 
istycznemi zamierza odrobić to, co przeprowadziło 

ustawodawstwo liberalne, antiehrześeiańskie. Gdy
byśmy wzięli pod ściślejszy rozbiór wszystkie te 
projekta, okazałoby się, że na ich dnie znów ta 
sama spoczywa myśl, co w reformie Le Flaya we 
Francyi: powrót do dekalogu w organizacyi spo- 
ecznej i ekonomicznej. Lecz po za tym zwrotem 

w parlamencie i rządzie, któż dziś w Niemczech 
d-je odpowiedź na teorye soeyalistów — zaiste 
nie Gneist htb Blutschli_ w swych najświeższych 
dziełach będących apológią wszechwładzy państwa, 
ani ostatni doktrynerzy liberalizmu, ani też nowo- 
cześji socyologowie i socyaliści z katedry. Jedyną 
tu odpowiedź daje biskup Ketteler w swych licz
nych pismach, lub głęboki chrześeiański myśliciel 
Franek, a nie jest to odpowiedź brutalna, grożąca 
materżalną tylko repreayą, aby ratować społe
czeństwo, nie stawia ona zapory temu, coby mogło 
jyć słusznem w skargach warstw roboczych. Znów 
ze stanowiska chrześciańskiego, ze stanowiska de
kalogu kwestya socyalna w Niemczech ma wska
zaną nową drogę. Ż siły rozkładowej i niszczącej 
może się ona stać siłą odradzającą i budującą, 
jeśli, jak się wyraża w jednem ze swych^ pism 
ńskup Ketteler, naprzeciw tłumów robotniczych 
wiedzionych przez Internacyonał wyjdziemy z krzy
żem w ręku, jeśli wysłuchamy ich skarg, a na 
tchniemy ich wiarą, jeśli staniemy rozjemczo mię- 
d?.y kapitałem a pracą, przypomnimy bogatym 
ich obowiązki, a przynosząc ulgę biednym, ko
niecznej nierówności w stosunkach doczesnych, 
przeciwstawimy jedyną równość, jaka głosi Kościół 
wobec Boga i w czynnej miłości bliźniego. ̂

Zboczyliśmy od naszych stosunków wsi gali
cyjskiej, dotkniętej nieurodzajem i głodem, zagro 
źonej emigracyą amerykańską, ale wolnej dotąd 
od zarazy socyalizmu. Chcieliśmy tylko przypo
mnieć, że jeśli tam, gdzie ńajprzewrotniejsze wzbu
dzono namiętności, gdzie już wiara ludu zachwiana 
i cała organizacya społeczna zeszła z torów chrze- 
ściańskich, jedynym środkiem ratunku jest powrót 
do Bożego przykazania, że to jedyny klucz, na wszy
stkie kwestye socyalne i ekonomiczne to tem bardzie; 
u nas, gdzie ta wiara ludu jeszcze żywa, w mej 
trzeba szukać nie tylko ulgi moralnej, pociechy 
w niedoli, ale środków praktycznych do poprawy 
tego, co skrzywione, do wydżwignienia się z biedy, 
przewrócenia równowagi i harmonii, a nawet po
stępu w gospodarstwie.

Słusznie list, któryśmy wczoraj zamieścili, uskar
ża się na indyferentyzm warstw oświeceńszych, 
na niedostateczny wpływ dobrego przykładu z gó 
ry, na brak zjednoczenia wszystkich stanów spo 
łeczności wiejskiej w Kościele. Jeżli tak jest — to 
źle i bardzo źle, ale nam się wydaje, że tak było, 
a dziś jest już lepiej. O! były grzechy pod tym 
względem w niedawnej jeszcze przeszłości, a ze 
wszystkich win szlachty naszej wobec ludu, jakie 
niektórzy pisarze lubią przesadnie podnosić, może 
najzasłużeńszym i najcięższym jest zarzut złego

przykładu, tak co do wiary jak i obyczajów w o- 
statnieh mianowicie czasach* Grzech ten srodze 
został pomszczony i odpokutowany, a bądź co 
jądż jest dziś poprawa u góry i zwrot do Ko
ścioła. Szlachta nasza wyleczyła się z fałszywej 
demokracyi, która jej nie wstrzymywała niekiedy 
od gorszenia ludu, i w ogóle pojmuje swój stosu
nek i swe obowiązki wobec włościan, zdrowo. 
Choć ten stosunek między dworem a gromadą 
jest w dzisiejszem urządzeniu luźnym, trudno za- 
przeczyć postępu w zatarciu dawnej nieufności, 
krwawych tradycyi, niechęci i uprzedzeń.

Jeśli dziś tylko środkami: moralnego wpływu 
dwór oddziaływać może na, włościan, potrzebaby 
większego zbliżenia i zespolenia między  ̂ dworem 
a plebanią, jakiego niestety w Galicyi niedostrze
galny. Po której stronie wina? być może, że 
z obu stron. Niech nam niefcęd-de wz:ęte za zle, 
że dotkniemy tego, co niera ; nas boleśnie zasta
nawiało. Duchowieństwo parafialne w Galicyi 
często odsuwa się od obywatelstwa i zamyka się 
w własnem kole, lub zwraca wyłącznie do Indu. 
Kapłan ma równe obowiązki wobec wszystkich 
swych parafian, szanując wysoce swoje powołanie 
niepowinien tworzyć odrębnego stanu, jakby ka
sty. W innych prowincyach polskich, a w niektó
rych dzięki Bogu okolicach i w Galicyi, proboszcz 
należy niemał do rodziny kollatora. Ten codzien
ny stosunek z dworem wzmacnia z jednej strony 
pierwiastek religijny wśród wyższego obywatelstwa, 
a powiększa z drugiej wpływ na lud. Najważniejsze 
zadania i najpiękniejsze obowiązki ma ksiądz na 
wsi wobec włościan, ale właśnie, aby je pełnił 
skutecznie, powinien on zbiiżyć się do dworu, 
aby być nieraz pośrednikiem, jałmużnikiem, aby 
oddziaływać obustronnie.

Zkąd powstał w Galicyi pewien separatyzm spo
łeczny duchowieństwa? Bo choć rzadkiemi dzięki 
Bogu są wypadki sporów między dworem ^ ple
banią, często jednak panuje; pewien ehłód.̂  Gdy
byśmy przypuścili pozostałości dawnego mdyte- 
rentyzmu wśród obywatelstwa — byłby to raczej 
jeden powód więcej, któryby księdza powm.en 
skłaniać do bliższego stosunku i wywierania wpły 
wu. Nam się atoli wydaje, że przyczyną tego od
dzielania się duchowieństwa był pierwotnie duch 
józefiński, pokrewny bardzo z indyferentyzmem. 
Józefinizm to stworzył ów stan odrębny, czy ka
stę, która atoli niemiała cechy kasty klerykalnej, 
ale raczej urzędowej. Plebania w tem pojęciu 
była em Pfarramł.

W młodszem duchowieństwie spostrzegamy na
tomiast odmienny kierunek, wielką miłość ludu, 
gorliwość posuniętą często do zelotyzmu, ale to 
samo stronienie od warstw obywatelskich, co gor
sza, niekiedy pochopność do agitacyi na własną 
rękę, do schlebiania ludowi i szukania u niego 
popularności. Znamy wypadki, w których młodzi 
wikaryusze wywarli wielką żarliwością zbawienny 
wpływ na lud. zdobyli sobie jego miłość, ale ta 
miłość, to zaufanie było osobiste, podobne do po
pularności, a najlepszym tego dowodem, że kiedy 
z wyższego rozkazu władzy duchownej wikaryusz 
otrzymał przeznaczenie do innej parafii, parafianie 
otoczyli jego dom i niechcieli go wypuścić wysta
wiając się nawet na sceny egzekucyi wojskowej

Nie w ten sposób zbawiać można lud i ratować 
go od niedoli doczesnej. Kapłan jest tylko ^cdrne" 
rzem a pierwszym jego obowiązkiem karność. Ka

płan szukający dla siebie popularności, rozwijają
cy agitacyę na własną rękę, sprzeniewierza się 
swemu posłannictwu, a choć pała chwalebną gor- 
iwością apostolstwa, wystawia się na pokusy mi- 
ości własnej, która go daleko zaprowadzić może 
wytrącić z jego kolei. Nic piękniejszego jak mi- 

ość ludu u księdza, jak pcświęcenie się dla nie
go, jak ten święty zapał młodego kapłana, ale 
ta miłość ludu powinna być ojcowską, powinna 
ączyć się z wielką karnością dla władzy ducho

wnej i z* poszanowaniem tego, co reprezentuje 
w społeczeństwie świeckiem tradycyą i zwierzch
nictwo. Inaczej stanie się ona demokracyą, cho- 
robliwem ludolubstwem a gotowa nawet świętą 
zasadę równości wobec Boga trawestować na prze
wrotne teorye równośei społecznej wobec dóbr do- 
czesnych.

Odważyliśmy się dotknąć kwestyi drażliwej i 
irzykrej. Czynimy to z głębokiej czci dla ducho
wieństwa, z wysokiego pojęcia o jego zbawezem 
posłannictwie i z miłości ludu. Wiemy, że głó
wnym czynnikiem w dziele zdrowej oświaty ludu, 
lodźwignienia moralnego a nawet materyalnego 
stanu włościan, w dziele reformy społecznej i eko
nomicznej będzie zawsze ksiądz. Pragniemy, aby 
nic bez jego* udziału i wpływu nie podejmowano, 
co się odnosi do ludu, pragniemy aby przywróco
no w całości duchowieństwu nadzór nad ̂  szkołą, 
chcemy widzieć księdza obok obywatela i w Ra
dzie powiatowej i w Towarzystwach okręgowych, 
ub kółkach rolniczych. Pragniemy, aby ambona i 
ionfesionał miały jak najszerszy wpływ i jak naj
gorliwszych pracowników. Ale lękamy się i gor
szymy, ilekroć widzimy księdza występującego 
w roli agitatora lub trybuna, bez wyraźnego na
kazu władzy wyższej duchownej i odrębnie od in
nych zwierzchniczych warstw.

W zespoleniu dworu z plebanją widzimy spo
tęgowaną siłę moralnego podżwignienia włościan 
zgodnego oddziaływania na jego potrzeby ducho 
we i potrzeby materyalne. Gdy te dwa wpływy 
się rozdzielają, skutek zawodzi. Wiele mówimy i 
aardzo liczymy na wiarę ludu, a jednak w Gali 
cyi jest ona słabszą niż w innych dzielnicach Pol 
ski. Duch józefinizmu zdołał i tutaj przeniknąć, bo 
i duchowieństwo z tej szkoły nie było tak gorli- 
wem bo lekceważenie religii wychodziło nietylko 
z oficyny i folwarku, ale także z dawnych urzę
dów biurokratycznych, a mędrkowanie i zepsucie 
obyczajów szerzyli urlopnicy, gdyż armja i biuro- 
kracya do niedawna była godną wychowanką jó 
zefinizmu. Dziś trzeba baczną zwracać uwagę na 
nauczycieli wiejskich i duch jaki od nich się roz
lewa. Trzeba strzedz tego skarbu wiary, bo ns 
nim wszystko odbudować można, albo gdyby był 
uroniony, wszystko postradać. Owa reforma w du
chu dekalogu i u nas pierwszym punktem nasze
go programu społecznego.

W ie d e ń  24 marca. Pewna ezęść prasy libe 
ralnej n i e m i e c k i e j  wystąpiła w ostatnich dniach 
z zarzutami przeciw gabinetowi hr. Taaffego, o 
skarżając ministerstwo przedlitąwskie, iż sympa
tyzuje z nieprzyjaciółmi Niemiec i przygotowuje

mieckim do przedstawienia hr. Taaffego jako 
przeciwnika przymierza austryacko-niemieckiego. 
?rieeiw tej insynuaoyi zwraca się ciekawy list 

wiedeński, jaki otrzymała Nordd. Allg. Ztg wi
docznie ze źródła półurzędowego. Znajduje się 
w nim następujący ustęp, który warto powtórzyć.

„Związek austryacko-niemieeki ma u nas simą 
. niewzruszoną podstawę przedewszystkiem w ży- 
Wem i serdeeznem uznaniu ludów państwa z tej

z tamtej strony Litawy, nie wyjmując nawet 
masy ludu słowiańskiego, w której tak mrzonki 
0 . Hausnera, jak mrzonki rusofilów równie mało 
się zakorzeniają. Wier- ie i zupełnie, bezwzglę
dnie i bez ukrytej myśli, usposobienie to ludów 
państwa ma swój wyraz w gabinecie Taafftigo, 
który też był kumem przy tym sojuszu, skoro 
też pod hasłem tego związku do dzisiejszej swej 
misy i powołanym został. Musimy cały nacisk po- 
ożyó na tę okoliczność i ubolewamy tylko nad 
ogiką tych mędrków, którzy uważają _ za rzees 

możebną, aby z Niemcami zawierać sojusz może 
dziejowego znaczenia, a równocześnie tworzyć 
rząd austryacki, nieprzychylny temu sojuszowi lub 
przeciwny mu w Bwych myślach przewodnich. 
Ir. Taaffe jest austryackim mężem stanu; pra

gnie on szczerze położyć koniec rozterkom raso
wym wewnętrznym, które stały się już pod ka
żdym względem nieznośnemi. Dokłada on całej 
siły, aby wszystkie ludy Austryi pozyskać „do 
wspólnego i wzniosłego celu“. Ale tak jak jest 
Austryakiem na wskróś, tak tkwi znów w mai 
ów pociąg niemiecki, który jest w całej austrya- 
ekośoi w ogóle cechą charakterystyczną. Hr. 
Taaffe należy do najszczerszych zwolenników 
a zarazem najgorliwszych popieraezy przyjaźni 
austryaeko-niemieckiej, i jeśli kiedy o to cho
dzić będzie, złoży on tego bardzo ważny dowód. 
Wtedy pokaże się także, że nasza wewnętrzna polity- 
sa nie zawiera motywu, który by nie zostawał 
w harmonii z austro-niemieckim sojuszem, że nr. 
Taaffe nie będzie musiał zawierać w interesie
tego sojuszu związków parlamentarnych lub takowe
rozwięzywać i że właśnie przez to specyficzne 
stanowisko, jakie w polityce wewnętrznej zajmuje 
więcej niż jakikolwiek par excellence parlamentarny 
minister, uzdolnionym jest do zapewnienia sojuszo
wi austryacko-niemieckiemu całej siły i uznania 
wszystkich ludów austryackich.

— W Tryeście odbyła się wczoraj rozprawa sądo
wa przeciw kilku Włochom, którzy ujęci zostali 
podczas demónstracyj Irredenta. Sąd skazał jed
nego na sześcio tygodniowe, trzech na trzy a jed
nego na jednotygodm^we więzienie.

M m y m .
Miarą rozdrażnienia, przeciw Francyi i Anglii z po

wodu sprawy Hartmana, jakie panuje dziś, nietylko 
w publicystyce rrsyjskiej , lecz nawet w sferach 
inteligencji najwyższej, jest list znanego profesora 
moskiewskiego uniwersytetu Iłowajskiego, umie
szczony w dzienniku Nowoje Wremia. Przyta
czamy go tu w treści i niektórych ustępach, po
nieważ zdaje się on nam być ciekawym objawem 
usposobienia chwili.

P. Iłowajski niedziwi się wcale temu, że Fran- 
cya odmówiła Rosyi wydania Hartmanna, lecz żereakeyę. Prywatna mowa p. Hausnera podczas

" V ™  S j j y a J j S S  » i d .  pewien. ~ 4 S . l t ,
dała nowód niektórym dziennikom nie- iż odmowa taka nienastąpi. „Czyliż my możemyrowana t  

ckiemu, dała powód niektórym

CiąM lite? a6ko-artjstyczna.

Z WYSTAWY OBRAZÓW.

IV.
(Dokończenie).

W blizkiem pokrewieństwie z portretami znaj
duje się „Arab* p. Pileckiego, urodzony nad brze
gami Menu lub Izaru i tylko ubiorem Iprzypomi- 
nający Wschód. W obrazie większej miary byłoby 
to rażącą dyaharmonią", mogącą całe wrażenie 
zepsuć; w studyum z natury, jakiem jest płótno 
p. Pileckiego, wada ta mniej rasi i każe tylko 
żałować, że artysta swego otyłego i nizkiego ba- 
warczyka niezużytkow&ł do innej sceny, zastępu
jąc go w tej odpowiedniejszym modelem. W Bze- 
rokiej fałdzistej sukni, z piersią odkrytą i głową 
owiniętą białym zawojem, oparty o potężny mur 
jakiejś może rzymskiej jeszcze budowli, arab stoi 
nieruchomy całkiem i zdaje się tak samo pozo
wać przed widzem jak pozował przed artystą. 
Rozrzucone do koła niego ułamki klasycznych 
rzeźb i pamiątek dawnego świata robią Wobec 
tego braku życia i ruchu głównej postaci wraże
nie dekoracyi otaczającej model dla zapełni mis 
ram obrazu. Myśl jaką miał artysta w tem zesła

nie niskiego wzrostu modelu, odbiera mu harmo
nię układu i proporeyi. Twarz brzydka ale natu
ralna, pierśhniękka, wykończona starannie i umie^ 
jętnie, za to noga lewa na pół ukryta z tyłu jest 
Sardzo wadliwa: narysowana niedokładnie i na
zbyt krótka, wygląda* jakby była _ z samej skóry 
bez kości. W prawej nodze również zgięcie ko- 
ana nie da się anatomicznie wytłumaczyć, o ilo 

wiemy, bowiem nie trzy ale tylko dwie kości 
abłkowe tworzą kolano i przebrany za Araba 

Niemiec p. Pileckiego stanowi pod tym względem 
wyjątek. Zbyt sumienne, żeby nie powiedzieć nie
wolnicze, trzymanie się modeli, wprowadziło do 
obrazu kilka właściwości, które nie będąc błędami, 
przyp' mina ją jednak brodawki i pryszcze na por- 
tretach Masaccia i florenckich realistów. Taką jest 
prawa ręka, mająca przy dłoni długiej palce me- 
proporeyónalnie krótkie. Inne szczegóły i wszyst
kie wogóle akcessorya opracowane są z realisty
czną ścisłością i niszmiernem wykończeniem. Czę
ści ubrania, choć nie dość estetycznie dobrane, 
oddane są z wielką prawdą; najmniej szczęśli- 
wem może jest udrapowanie białej sukni, która 
wygląda zbyt twardo i zdaje się szpilką przycięta 
u góry; za to pas różnobarwny jest wspaniały, 
niemniej jak rozbite marmury, _ walające się na 
ziemi, jak mur kamienny i zwieszająca się na 
nim, na pół zdarta, przepysznie wykończona ple
cionka ze słomy. Wogóle w obrazie całym widać 
wiele talentu', wiele siły i mimo błędów, wyro
bioną dostatecznie technikę — szkoda tylko, że 
artysta zdaje się poddawać panująiemu dziś

, , >r mniej wydati _
waną z przesadnym realizmem szczegółów, nietylko 
w rysach ale w wyrazie i układzie niema żadnej 
ogólnej, .ypicznej cechy stepowego plemienia 
Wschodu; że w niej nic nie przebija ani z tej 
gorącej i rozbujałej fmtasyi, która stworzyła ba
śnie tysiąca i jednej nocy, ani z namiętnych a 
potężnych uczuć, ani z poezyi kassyd i gazelli. 
Arab p. Pileckiego nie jest tym, którego postać 
wyobraźnia nasza wytworzyła sobie tak wyraźnie 
z opowiadań podróżnych, z całej fantastycznej le
gendy, jaka powstała około niego. Bojąc się za
pewne, by nie wpaść w konwencyonalność artysta 
nie dodał ani iskry życia modelowi, ani ̂  jednym 
rzutem pędzla nie próbował go podnieść do wy
sokości ogólnego typu, nie starał się go zrobić 
piękniejszym i bardziej estetyczny układ mu na
dać. Jest też on dziwnie ociężały i niezgrabny, 
formy ciała są traktowane z brutalną energią, o- 
parcie nogi na stopniu, mające za cel maskowa

wieniu dwóch światów i dwóch następujących po 
sobie a tak bardzo odmiennych społeczeństw, staje w~Kilku centrach artystycznych, zwłaszcza w 
się tem mniej wydatną, że postać araoa trakto- naehium, naturalistycznemu kierunkowi, który re- 

* J ‘ . . . .  . . .  duk . mlvk d0 rzemieślmczego fotografowania
natury, odbierając talentowi artysty najpiękniej
szą jego władzę podnoszenia prawdy życiowej do 
ideału i uogólniania pojedynczych cech i rysów,
rozsypanych w naturze i życiu,

Od błędu tego umiał się ustrzedz p. Bieszczad 
w ślioznym swym obrazku, przedstawiającym 
zgranego rzemieślnika. Obrazek rodzajowy, od
twarzający jednę i  bardzo pospolitych i często 
powtarzających się scen z codziennego życia, naa 
wiele prawdy i uczucia. W małym szynku przed
miejskim przy stoliku, od którego przed chwilą 
wstali towarzysze gry, zabrawszy z sobą całoty
godniowy jego zarobek, siedzi człowiek w sile 
wieku, z twarzą ponurą i znękaną. Chwila jedna 
zabrała sarobek i utrzymanie rodziny czekające, 
niecierpliwie jego przybycia; długie dni prywacyi 
będą musiały chwilę tę okupić; cały dramat uję
ty w ciasne ramki małego obrazka i skoncentro 
J  '.,A i  i>o ses-t

wany w jedynej jego postaci. W  otaczających ją 
akcesoryaeh artysta umiał szczęśliwie uniknąć 
wszystkiego, coby mogło zepsuć harmonię i wdzięk 
obrazka; wszystkie szczegóły wzięte z natury, 
stół okryty grubą serwetą i niedopity na nim 
kuf ul, krzesło drewniane, karty walające się na 
ziemi; ale obok tego żadnych szczątków orgii 
ub bijatyki, żadnych szczegółów brzydkich i wstrę

tnych; prawda bez przesady, realizm w takiej 
tylko mierze, która nie przekracza estetycznych 
granie i nie staje się karykaturą. Bardzo effekto- 
we oświetlenie ściennej lampki, rozlewającej swe 
promienie na niewielki pokoik i szczęśliwy a nie 
wyszukany kontrast światła i cieniów, dodaje 
obrazkowi więkssego jeszcze uroku. Koloryt na 
turalsy, ciepły, łagodny i wdzięczny; technika 
bardzo dobra, wykończenie delikatne i umiejętne, 
pozwalają obrazek ten do najlepszych rodzajowych
joliczyć. . ,

Nie bez zalet także jest czwórka ukraińska p. 
Łosia, która przestraszywszy się prowadzonego 
opodal przez dwóch cyganów niedźwiedzia, unosi 
nejtyczankę i podrożnego mimo oporu woźnicy, 
próbującego ją wstrzymać gwałtownem śeiągnię- 
siem lejców. Wprawdzie nogi u wszystkich koni 
są całkiem wadliwe, drewniane i dowodzące nie
dostatecznej uwagi na anatomiczną budowę ko
nia; pyski za to wcale niezłe, mają wiele natury
i życia. Dość szczęśliwie pojętą takie jest postać 
woźnicy, oraz nieliczne akcesorya, błoto okrywa
jące drogę i pryskające ze wszystkich stron od 
cół szybko się obracających; szary, smętny 
zimny koloryt jesiennego nieba.

Pomiędzy innemi obrazami znajdującemi się na 
wystawie nie spotykamy z żalem ładnych dwóch 
płócien p. Rybkowskiego „Targ na słomę“ i „Targ 
na ga~nki“, które mimo swych mikroskopieznyeh 
rozmiarów zasługiwały na uwagę delikatnością i 
dokładną, trafnie uchwyconą charakterystyką. Nie 
będąc zwolennikami tego rodzaju artystycznej 
prolukcyi, zamykającej zdaniem naszem w zbyt 
ciasnych ramkach działalność malarza, musimy 
oddać jednak należną sprawiedliwość talentowi 
p. Rybkowskiego, który do nas pierwszy z Fran
cy! rodzaj ten przeniósł. Zamiast dwóoh „Targów* 
uderza nas dawno znany obraz p. Malczewskie 
eo, osnuty na tle starej baśm i przed rokiem o 
ceniony już na tem miejscu.^ Wracamy do mego na 
chwilę, jak do starego znajomego, którego mimo 
wad i usterek wita się zawsze z przyjemnością.

Pan M alczew sk i, jest niewątpliwie jednym 
z najbardziej utalentowanych artystów młodego 
pokolenia, w którem go postawie można blizko

’raszkowskiego, Gottlieba i Krudowskiego.r Im 
większym jednak jest talent, tem wyższe sta
wiać mu wolno wymagania, jeżeli zaś młode
mu artyście dziś jeszcze trudno zarzucać, że o- 
>róez szkiców, żadnem wiekssem dziełem nie dał 
odpowiedniego dowodu talentu i pracy, to słu
szniejszym będzie zarzut, że talent ten nie zawsze 
we właściwym idzie kierunku i często dla orygi
nalności i Dnt-izyi, rozmija się z głównemi zasa
dami sztuki. Swojego czasu obszerniej uzasadnia
liśmy ten zarzut przy ocenie „Żniwiarki*, obecnie 
w mniejszym stopniu powtórzyć go musimy przy 
obrazie, niewątpliwie piękniejszym i wyższym, 
ale noszącym niektóre podobne cechy. Ten sam 
realizm brutalny, szorstki, niedbający o piękno 
i estetyczne wrażenie obrazu, ta sama ener
gia i siła pędzla; obok tego zaś niezmiernie roz
winięte poczucie natury, natchnienie poetyczne 
miękkie a silne, stojące do rozporządzenia arty
stŷ  który na nieszczęście zbyt rzadko z nięg° 
korzysta; wreszcie to oryginalne piętno samodziel
nego artyzmu, które u niewielu malarzy wystę- 

’ •* !- 5 Ł -- -  Malezewskie-puje na jaw tak wybitnie jak u p. Malczewskie
go! „Zapóźno z pieśnią!* głosi nadpis obrazu, 
Ślepy lirnik słowiański, przychodzący po zwy 
czaju rozweselać pieśnią o dawnych czasach i 
sławnych przodkach, zastaje zamiast kwitnącego 
sioła kmiecego lub obronnego horodyszeza, dopa
lające się głównie pożaru, zwęglone szczątki i 
popioły. Prowadzący go chłopak wstrzymuje się 
w przerażeniu, spotykając pod stopą swą, trupa.ob
nażonego jednego z dawnych panów osady, do któ
rej w gośsinę przyszedł stary gęślarz. Starcowi śle
pota nie dozwala dostrzedz otaczającego zniszcze
nia. Spokojnie, z głową i ręką wzniesioną do gó 
rv, z siwą hrodą rozwiewającą się za podmuchem 
wiatru, idzie on naprzód niezważając na wstrzy
mującą go rękę przewodnika. Dwie te postacie, 
nadzwyczaj charakterystyczne, uwydatniają sprze
czne Pierwiastki twórczości artysty. Pełna poezyi 
i siły postać starca, mimo swej oryginalności, 
przypomina najpiękniejsze wzory wielkich mi- 
strzow — jest w niej coś z tytanów, nieśmiemy 
powiedzieć Michała Anioła ale Giulia Romana. 
Linie jej niespokojne wprawdzie i połamane, są 
przecież szlachetne i czyste; w wyrazie twarzy 
rozlana niezwykła powaga i wyższe natchnienie 
Nagie ciało chłopca, oświecone płomiennemi re 
fldksami dalekiego ognia, w karnaeyi i" konturach 
jest tylko śgzagerowaną kopią brzydkiego mo
delu, który braku estetycznych form nie okupuje 
ani głębszym wyrazem, ani potęgą i energią, 
Jest on ustępstwem, zrobionem realistycznym dą

żnościom, przeciw którym draga postać stanowi 
żywą sprzeczność. Napół ukryty w trawie trup 
zabitego człowieka, odznacza się znów nadzwy
czaj śmiałem i zręcznem skróceniem, które jest 
jednym dowodem więcej znakomitego wyrobienia 
; techniki artysty. Bujna roślinność, dostająca 
irawie do kolan idącym; bogactwo traw, krze
wów i kwiatów, rozsypanych wśród świeżej zie- 
eni; koloryt nieba ciepły, przejrzysty, z rządkiem 

poczuciem artystyeznem odtwarzający stopniowa
nie zlewających się z sobą barw i ś«*jateł wszy
stko to jest poprostn przepyszne. Żałujemy, że 
tego samego nie możemy powiedzieć o całości 
obrazu, nie dlatego, żeby talent artysty lub praca 
nie wystarczyły na to, ale ponieważ obcy jego 
usposobieniu i zdolnościom wrodzonym kierunek 
całość tę zepsuł, odebrał jej harmonię i jedność 
uczucia, nie będąc w stanie na szczęście aatrzeć 
niepospolitych piękności i wysokich artystycznych 
zalet.

Dodajemy w końcu dla braku miejsca krótką 
tylko wzmiankę o pięknym rysunku Andnollego, 
irsedstawiającym wręczenie darów J. I. Krasso
wskiemu w Sukiennicach. Rysowany przeważnie 
kredką z pomocą gwaszu i farb, obraz odznacza 
się tem samem życiem, werwą, wdziękiem i har
monią układu, jakie spotykamy we wszystkich 
utworach ulubionego Warszawskiego rysownika. 
Z kobiecych postaci najszczęśliwiej wyszła p. Mo- 
drsejewska; z męskich — stojący na środku obra- 
zu i zwracający odrazu uwagę, sympatyczny i 
dobrze znany tłumacz Słowackiego. Wobec tru
dności, jakie nastręczać musiało ugrupowanie i 
wyraźne scharakteryzowanie ogromnego tłumu, 
napełniającego dolną hallę Sukiennic, trzeba było 
w istocie talentu i zręczności Andriollego, dla 
tak szczęśliwego wywiązania się z zadania, które 
oprócz artystycznego znaczenia, ma jeszese szer
szą doniosłość, utrwalając w naszej pamięci je 
dną z bardzo pięknych i świetnych chwil naszego 
publicznego życia. Do jednego z przyszłych spra
wozdań odkładamy ocenę dwóch niewielkich o- 
brazków, które w ostatniej chwili nadeszły na 
wystawę, zaznaczając tylko, że obadwa, zarówno 
„Posłaniec z XV w.“, rodzajowy obrazek na tle 
historycznem, zasłużonego artysty p. Abramowi
cza, jak „Próba* p. Buchbindera, zdradzająca 
w młodym malarzu znaczne zdolności i wyrobioną 
technikę—zwracają na siebie uwagę publiczności 
i wywołują przychylne zdania znawców. ^



mm i  Piątku 16 im
w czemkolwiek liczyć na FraneyęP W eale nie! euskiego przemysłu, których tyle rozchodzi się 
Najprzód jest to k ra j, pozbawiony stałego rządu, po Rosyi...*
krąj politycznych wirtuozów i kuglarzy w rodzaju „Aby jednak Francuzi nieczuli się pokrsywdzony- 
Gsmbetty. Pow tóre, nie należy nigdy z a p o m i n a ć  mi, należy toż samo zrobić w stosunku do Anglików, 
sarozumiałości (fanaheryi) francuzów. Czyż może Przyniosłoby to najprzód wielkie korzyści przemy- 
kraj tak wysoce cywilizowany, wydać zbrodniarza I słowi rosyjskiemu, a powtóre takiemi tylko sposo* 
barbarzyńskiej Rosyi? Doprawdy, że naiwnością bami może Rosya odpowiedzieć godnie F ra  cyi 
było z naszej strony czegoś podobnego spodzie-i i Anglii na ich chytre zaczepki i knowania pod 
wsć się i liczyć w tej sprawie na międsynarodo-1 ziemne. A nauczka należy się tym wysoce cywi 
we prawa i obowiązki moralne. Nasi wrogowie lizowanym, wielkim i pysznym narodom, które, 
nie poczuwają się nigdy do żadnych względem jako wieniec swej wysokiej kultury moralnej wy- 
nas obow iązków !..." Isnają dziś głośno zasadę: „że pospolitego zbro-

Utrzymuje następnie p. Iłow ajsk i, że F r a n c y a dlli»rza. wydawać można, królobójcę zaśn ie , gdyż 
nie może być nigdy nietylko sprzymierzeńcem, ®«»b® jego, wobec postępu ludzkości, winna hyc 
ale nawet pizyjazną dla Rosyi, bo Francuzi da-1świętą i nietykalną!..." P iękna zasada -  nie- 
lccy są jeszcze od tego aby przyjść de rozumu i praw daź. 
świadomości, co dla nich jest z ko rzyścią ... „Snać1 ...
Niemcy s łib ą  jeszcze dali im nauczkę w 1870 r .“ 

„Powiadają— mówi dalej— że Franeya nie jest 
obowiązaną wydawać Rosyi jej zbrodniarzy, po
nieważ nie wiąże ją  żadna w tym względzie kon 
w eneya. . .  Ale chociażby było dziesięć konwenoyj,

ŁroBika miąjsoo wa i sagraniem
S ¥ ?;a.y » marca.

Arcyksiążę Fryderyk wczoraj wyjechał do Wiednia. 
— We wtorek d. 23 b. m. odbyło Bię posiedzenie

zawszeby H artm ana niewydano. Sposób na to K o m i ł y i  b a l n e o l o g i c z n e j ,  ńa którem D r Ś l i -  
ar zo pros y. oo y my ja  najwięcej o u- w j ńa k j odczytał Wiadomość o zakładzie klimatyczno- 

mentów i niezbitych dowodów przesllali Lcntycznym / Kulas,nem, wiosce położonej w o b ,.
Hartm an jest winowajcą, *awszeby n“” P ™ - Sanocki i  zaraz około stacyi Szczawne kolei żel. łup - 
dziano, ze zamało tych dowodów dla przekonania L * ZafeJad od ^  ^  iBtni • 5ożo.
Francyi o tożsamości osoby zb rodn ia rza ...."  I M ^ sokośei 1200 /  n. p. m.; C0J rok lieaniej

„Dzielni są polityczni kuglarze republikańskiej odwiedzany. Następnie Dr S k ć r c z e w s k i  odczytał 
F rancyi, którzy^takiego złoczyńcę wypuszczają z swej Dietetyki rozdział o kąpielach, 
na wolność, ale jeszcze dzielniejsi mężowie stanu I _  ęęr wielki Piątek po godz. 7ej wieczorem przed 
monarchicznej Anglii', którzy intrygowali przeciw I gj.okem Zbawiciela wykonane będą pod przewodni- 
wydaniu H a rtm an a!..."  _ # m Ictwem znanego artysty p. Rycblinga w kościele 0 0

P . Iłowajski ma to przekonanie i stara^ się I Dominikanów śp'ewy a mianowicie: 12 numerów z Mi- 
przekonać swych ziomków, że rząd angielski in- I serere Heesera na 4 głosy mieszane Recesńt Pastor 
trygował w tej sprawie bez żadnej ^wątpliwości. Ij g epUit0 Domino na alt, 2 tenory i bas przez G. 
Angielscy mężowie stanu postarali się zdaniem g  Gorczyckiego; wreszcie Tenebrae facias sunt na 
p. Iłowajskiego — wmówić w „kalifów" francu- 4 głoBy mie8Zane Haydna.
skieh, że wydanie zbrodniarza Rosyi złe wraże- —  Wczoraj pod dyrekcyą p. N i e d z i e l s k i e g o  
nie zrobiłoby w Europie. „A te zachody nie prze-1 Wyk0nane zostało w sali redutowej Stabat Ma,ter Ros- 
szkadzały jednak ani Francyi, ani Anglii do prze-18iniego. Mistrzowski ten utwór oddany z nadspodzie- 
syłania do Rosyi telegramów z powinszowaniami, I wanem przejęciem się myśli genialnego kompozytora, 
le  osoby, przeciw którym skierowane były 1 wywołał zachwyt i słuszno podziwieni9 słuchaczy, 
machy, zdołały uniknąć ich szczęśliwie, telegramów Bliższo szczegóły o wspaniałej tej produkcyi muzy- 
pełnyeh szlachetnego oburzenia na anarchistów 1 ka]nej zachowujemy na później, 
i morderców. Co za chytrość szpetna!... A  oweżj — Proszeni jesteśmy o doniesienie, że do składu 
silenie się na dowiedzenie, że panslawiśei i anar-1 g;omjteta teatru amatorskiego, mającego się odbyć 
sbisci to jedno, a to w celu wzbudzenia nieufno-lw g j marca na korzyść nieszczęśliwych Powiślan, 
śoi między ̂  sferami rządowemi w Rosyi a zwolen-1 dotkniętych wylewem wód, następujące wchodzą oso- 
nikami polityki słowiańskiej. Nie jestże to faryzej-1 by? które też są upoważnione do przyjmowania za- 
stwo bezczelne!...  ̂  ̂ I mówień na bilety: p. Achiles Breza, hr. Ludwik

Po tyeh wycieczkach p. Iłowajski^ przechodzi I Dębicki, Dr Adam Doboszyński, ks. Ksawery Dru 
do oceny położenia obecnego Rosyi i do rozwią-1 cki-Lubecki, Dr Antoni Gluziński, p. Ludwik Ho- 
zania pytania, czem są jej anarchiści ? I szowski, Dr Julian Grabowski, p. Ludwik Kozłowski,

„Nicponiów i głupców, powiada, można znaleść I p. Link, p. Albert Mendelsburg, p. Stefan Muczko 
podostatkiem w każdym kraju. Socyalizm i nihi-jwski, hr. Edward Mostowski, Dr Odrzywolski, p 
lizm jest w tem  wszystkiem tylko maską, pokry-jAdolf Poller, Dr Jan Rembacz, p. Henryk Szwarc, 
wająeą intrygi, jest narzędziem posłusznem woli I Dr Warschauer, p. Ludwik Zawiłowski i p. Witold 
naszych wrogów. W całej tej kaszy, która dziś I żelechowski.
się gotuje w R osyi, daje się spostrzegać jedno,I — w  tych dniach odbył się ślub w kościele św. 
t. j. koalieya naszych nieprzyjaeiół zewnętrznych I Barbary p. Wiktora B a r a b a s z a ,  nauczyciela muzy- 
z malkontentami wewnętrznymi obcej narodowo-1 ki z panną Idą G e i s l e r  córką adwokata krajo- 
ści. (Jakiej? o tem autor zamilcza, ale domyśleć I wego.
się nie trudno, do kogo pije). Dla nich wszyst-1 — Stanisław Starczowski czeladnik rzeżnicki, gdy
kich potrzebnem jest i pożądanem wywołanie I wczoraj wiązał wołu w rzezalni, złamał sobie prawą 
w Rosyi nieporządków i zaburzeń, wzbudzenie I nogę. Odwieziono go do szpitala.
Btrachu i popłochu. Ostatnie zamachy dowiodły! — Pod Wolą Zabierzowską w powiecie Bocheń 
stanowczo, że mamy do czynienia z szajką nielgkim Wisła opuściła dotychczasowe koryto swoje, a 
silną liczebnie (?) ale niesłychanie zuchwałą, a j  wróciła do dawnego koryta na terytoryum Królestwa 
przytem zaopatrywaną obfieie w pieniądze i ma-1 Polskiego, odległe o ćwierć mili od granicy galicyj- 
teryały palne wyłącznie zagranicznego pochodzę-1 skiej. Fakt ten sprawdziła komisya, wysłana wczorą; 
nia. Nie przestaniemy nigdy^ powtarzać, że p a n o - |na miejscu z tutejszego Starostwa, 
wąnie nad sohą i energia są pierwszemi antidotami | — We wtorek 23-go b. m. umarł w Krośnie ta
przeciw złemu, a następnie zręczna, czynna i gor-J meczny starosta hr. Mieczysław M a r a s s ć ,  podko 
liwa polieya. Tylko nie systemat pasportowy taki, jmorzy cesarski, kawaler św. Jana Jerozolimskiego, 
jak i istnieje u  nas dziś, bo ten bardziej ułatwia j przeżywszy lat 39. Ukończywszy uniwersytet w Kra 
ruchy anarchistów, umiejących doskonale pasporty j kowie przebył lat kilka w Berlinie, gdzie specyalnie 
podrabiać, niż im zapobiega". | w seminaryum statystycznem kształcił się w tej u-

Nareszeie p. profesor Iłowajski takie czyni u-1 miejętności dotąd zaniedbanej w kraju. Ś. p. Mie- 
wsgi i daje rady rządowi rosyjskiemu co do za- j czysław Marassć należał do pierwszych z pomiędzy 
chowania się jego względem F rancy i: | młodzieży polskiej, którzy za przywróceniem antono-

„Oezywiście, że za Hartmanna Rosya niewy- mieznego kierunku i języka polskiego w urzędach 
powie Francyi wojny — i wypowiedzieć niemoże, | wstąpili do służby publicznej. Spieszne też czynił po 
ponieważ byłoby to i niepotrzebnem i śmiesznem. | stępy na drodze urzędowej a równocześnie oddawał 
Jednakże niezaszkodziłoby weale mniej cokolwiek | się studyom statystycznym i ogłaszał wiele prac w tym 
grzeczności i galanteryi w stosunku do Francu-j kierunku w Przewodniku naukowym równie i pi- 
zów. Dobrieby było np. poddać ścisłej rewizyi te j smach specyalnych zagranicznych. Żmarły pochodził 
przywileje i prawa, z jakich korzystają Ro- J ze starej rodsiny francuskiej osiedlonej w Polsce od 
syi przebywający w niej dla handlowych i innych I trzech pokoleń, był zaś ożeniony z hr. Celiną Ro- 
spraw liczni poddani francuscy; ograniczyć co-|merówną.
kolwiek ich zbyt szeroką działalność, a głównie — I —' Z  p o d  W l*  l o p o l a  23 marca, 
podwyższyć taryfę cłową na rozmaite płody fran-1 Gminę Nawsie pod miasteczkiem Wielopolem po

łożoną w powiecie Ropczyckim, dziwne prześladuje 
nieszczęście. Od lat blisko ośmiu rokrocznie grasuje 
w tej miejscowości tyfus występując raz groźniej, to 
znowu mniej silnie, w ostatnich jednak latach wiele 
bardzo ofiar ta choroba kosztowała, zwłaszcza, gdy 
pokazał się tyfus plamisty. Należałoby w tę sprawę 
gruntownie wglądnąć i złe usunąć stanowczo, bo rok
rocznie powtarzający się tyfus plamisty w jednej i 
tej samej miejscowości zakrawa coś na galicyjską 
Wetlankę. Jeszcze i inne osobliwości nasz powiat po
siada, był tu bowiem jeszcze do niedawna sędzia, 
z którego co do pośpiechu w załatwianiu spraw nie- 
chajby sądy galicyjskie brały przykład. Rzecz się tak 
miała. Mieszkał w sąsiedztwie naszem w mieście Rop
czycach p. Antoni Kordek, pisarz, jakich mało, nie
tylko robił podania, ale nie opuszczając się na wła
dze przeciążone pracą, sam sprawy rozstrzygał. Przy
szła do niego kobiecina niedawno ze wsi prosząc o 
radę; chciała koniecznie grunt odebrać, a prawnicy 
podjąć się nie chcieli prowadzenia procesu. Kordek 
człowiek mądry wyśmiał się z nieumiejętności ludzi 
uczonych i obiecał w trzech dniach sprawę przepro
wadzić i wyrok doręczyć. Jak powiedział tak i do
trzymał. W trzech dniach kobieta miała czarne na 
Ytałem, wyrok formalny z podpisem sędziego przy
znający jej własność gosp daratwa. Ponieważ sprawa 
tak gładko przeszła, obiecał Kordek w dalszych trzech 
dniach rozumie się za osobnem wynagrodzeniem do
ręczyć kobiecie wyrok drugiej instancyi, aby zaś sta
nowczo sprawa została wygraną, w takim samym ter
minie za mizerne kilkanaście reńskich przysłał uszczę
śliwionej właścicielce wyrok trzeciej instancyi, podpi
sany przez Dra Glasera jako ministra sprawiedliwo
ści, w którym wyraźnie stało, że pan minister sam 
we własnej osobie zjedzie na wieś i grunt odda 
klientce. W dniu naznaczonym czekał urząd gminny 
pana ministra, przez dzień cały i dopiero wieczorem 
do domu się rozszedł, przypuszczając, że się musiały 
drogi popsuć skoro pan minister z Wiednia nie przy- 
, echał. Dotąd wszystko szło dosyć gładko, jeden tyl
ko chłop, który grunt sporny posiadał widząc, że 
pan minister nie przybył, nie chciał słuchać jego po
leceń na piśmie, rzecz poszła na drogę sądową i o 
dziwo! człowieka, który tylko chciał sądom ująć ro 
boty, sąd tarnowski skazał na pięć lat kryminału 
I zrobić tu co komu dobrze!

— H a l i c z  22 marca.
Za staraniem tutejszego burmistrza Dra Tytusa

Przesmyckiego, popartem życzliwością związku Sto 
warzyszeń ze Lwowa, zkad przybył sekretarz p. Wi 
cherek, założyliśmy dzisiaj T o w a r z y s t w o  z a l i  
c z k o w e  w H a l i c z u ,  jako stowarzyszenie z nieo- 

raaiczoną poręką. Prezesem wybrano p. W. Bujaka. 
Do dyrekcyi weszli pp. X. Strzelecki kanonik, Ker- 
nisz i Błachowski.

- W Barze na Pod lu, słynnym z zawiązania kon 
federacyi, wpadło w nocy 4go marca dziesięciu lu
dzi zamaskowanych do magistratu, związało stróżów 
i wyłamawszy kasę, zabrało 19,400 rubli.

— Wyszło w Warszawie rozporządzenie jenerał 
gubernatora, że paszporta dla młodzieży męzkiej od 
lat 10 do 18 wydawane będą jedynie za oddzielnem 
upoważnieniem naczelnika kraju.

-  W Peszcie odbył się w tych dniach poranek 
muzykalny, na którym wykonano między innem u 
twór fortepianowy p. t.: „Angiolin dal bindo crin, 
który powszechnie podobał się bardzo. Obecny na 
produkcyi Liszt razem z innymi unosił się nad wdzię
kiem jego i zapytał jednego z sąsiadów swoich o 
nazwisko autora tej pięknej kompozycyi. „Franciszek 
Liszt" — brzmiała lakoniczna odpowiedź. Maestro 
przyjął ją  z niedowierzaniem i dopiero, kiedy mu po 
kazano nuty, poznał zapomniane to dziecko swe 
własnej muzy.

— Dowiadujemy się z listu prywatnego, że d. 20 
b, jn . o godz. 3ej m. 40 było w całych Multanach 
trzęsienie ziemi faliste, idące od południo-wschodu ku 
północo-zachodowi, zaczynające się jakoś od Kisze- 
niewa a sięgające do Bukowiny, miejscami silniejsze, 
miejscami słabsze. Gdy w chwili trzęsienia przesu 
wano w Jassach pociąg, dwa wozy wyskoczyły z to 
ru , pociąg zaś w ruchu między Baluczeatami a Mir 
cestami doznał wstrząśnienia, iż mniemano , że się 
wykoleił. Kilka domów w Jassach zostało lekko zry- 
sowanyeh, tam zaś, gdzie wstrząśnienie było słabsze, 
obrazy na ścianach poruszyły się i osoby leżące w łóż 
ku zbudziły się jakby poruszone.

— Petersb. Wiedomosti odpowiadając na pyta 
nie, skąd powstali nihiliści, przytacza słowa proku
ratora sądowego, wyrzeczone w Kijowie podczas pro
cesu Bogosławskiego: „Powstanie nihilistów objaśnić 
można w ogólności rozwojem zbrodni przeciw wła
sności obcej. Jeżeli prawda, że każda epoka ma

swoje bożyszcze, do którego się modli, więc gdy bo
żyszczem naszych czasów jest pieniądz, zatem on 
wytłumaozył u nas całą armię Juchańcewów, Lands- 
bergów, Hulak-Artemowskich i znanych patryotów 
sucharowych, z drugiej zaś pseudo-socyalistów, któ
rych główną zasa ią własna korzyść i chęć użycia."

— W słynnej fabryce porcelany w Sevres, kióra 
est własnością skarbu francuskiego i posiada wiel

kiej wartości wyroby w zbiorach swoich nie przezna
czonych na sprzedaż, dostrzeżono niedawno, że bra
kuje wieńca porcelanowego, który ceniony był na sto 
tysięcy franków. Z tego powodu zjechał na miejsce 
urzędnik wysłany z ministerstwa i porównaws ,y spi
sy wyrobów cenniejszych z rzeczywistym stanem ich, 
przekonano się, że wielka liczba przedmiotów zni
knęła.

W i a d o m o ś c i  p o l i e y j a i e .  Straż policyjna 
przytrzymała: Marcina Cuciela za zamiar kradzieży 
przez włamanie się; Leona Fukiewicza za kradzież 
pszenicy w dworcu kolei żelaznej; Kazimierza Cho- 
chlewskiego, chłopaka, za kradzież dwóch maszynek 
blaszanych do gotowania, z wystawy, przy ulicy Sław
kowskiej; za pijaństwo sześć osób.

C. k. Inżynierya przytrzymała wczoraj Tomasza 
Moryca, z Cholerzyna, gdy obcinał na wałach młode 
drzewka.

— Kazimierz Lisicki wyrobnik złożył w Policji 
znalezioną książkę służbową na imię Elibie-ty Wojci- 
kówny z Podgórza.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Prayj&oM! 
Satak pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta oo&sie&oi* 
<sd godziny H ej do 4ej prócz poniedziałku,-—Wstąp 
w niedziela 15 centów, w dnia powszednie 30 esat,

— W piątek dnia 26go marca: Wielki P iątek ; 
Teodora b.

od 10 do 11 Antoniewiczowa, od 11 do 12 Orpiszew- 
aka, od 12 do 1 Łosiowa, od 1 do 2 J. Badeniowa, 
od 2 do 3 hr. K. Zamoyska, od 3 do 4 A. Popie
lowa, od 4 do 5 hr. St. Tarnowska, od 5 do 6 Cz. 
Kitszkowska, od 6 do 7 Tchórznieka. W  kościele 
OO. K a r m e l i t ó w  w Wielki Piątek pp.: od 8 do 
do 9 Ilmingowa, od 9 do 10 L. Jędrzejewiczowń, od 
10 do 11 R. Michałowska, od 11 do 12 Ks. S. Ja 
błonowska, od 12 do 1 hr. Roztworowska, od 1 dd 

Brzezińska, od 2 do 3 Chodkiewiczowa, od 3 do 
Brzozowska, od 4 do 5 hr. A. Wodzicka, od 5 do 
Fiszv.rowa, od 6 do 7 Ostaszewska; w Wielką So

botę pp.: od 8 da 9 M. Breza, od 9 do 10 L. Ję- 
drzejewiczowa, od 10 do 11 R. Michałowska, od 11 
do 12 Ks. S. Jabłonowska, od 12 do 1 hr. Roztwo
rowska, od 1 do 2 Brzezińska, od 2 do 3 hr. Dzie- 
duszycka, od 3 do 4 hr. L. Dębicka, od 4 do 5 hr. 
A. Wodzicka, od 5 do 6 Fiszerowa, od 6 do 7 Osta-

Wt®«©ass©śel
Po burzy — osobna odbitka artykułów Alfreda 

S z c z e p a ń s k i e g o  drukowanych w Dzienniku 
Poznańskim. Autor rozbiera spór historyczno-poli
tyczny prowadzony w ostatnim czasie o r. 1830 i 
margr. Wielopolskiego, dodając poglądy na przebieg 
spraw w latach 1860 do 1863, któremi jak mówi 
chciał zamknąć akta przeszłości. Rzecz ta trzymana 
przedmiotowo zawiera wiele nowych szczegółów.

—  „ffluslrowany opis Zakładu zdrojowego 
w Krynicy", opracowany przez Dra Z i e l e n i e 
w s k i e g o ,  Kraków 1880, w drukarni Czasu, 8° 
maj. str. 75, z 10 drzeworytami i planem jazdy do 
Krynicy." Broszura popularnie i arcytreściwie skre
ślona, wydana z całą starannością typograficzną, 
składa się z HI części. Część I zawiera wiadomości, 
zajmujące lekarza a zarazem potrzebne dla pacyenta, 
zamierzającego jechać do Krynicy. W  II części po
dane są dyplomata królów polskich i biskupów kra
kowskich, dotychczas nigdzie niepublikowane, a do
tyczące osiedlenia się tamtejszych miejscowości, tu
dzież erekcyi ich kościołów, czerpane z archiwum 
Kapituły katedralnej krakowskiej; albowiem tamtejsze 
miasteczka i wsie stanowiły dawniej dobra biskup
stwa krakowskiego, nadane temu biskupstwu przez 
Władysława Jagiełłę. Ważny to przyczynek do hi 
storyi wspomnianych miejscowości. Część IH obej
muje literaturę Zakładu kryniokiego, którego donki- 
słość i znaczenie z każdym rokiem wzrasta.

W kościele XX. D o m i n i k a n ó w  na rzecz tego
kościoła, mianowicie w Wielki Piątek  od g dż. lOej 
do l le j  Marszałkowa Helena Sadowska, od 1 lej do 
12ej Ludwika Szuszkowska, od godż. 12ej do lej 
Z Paszkowskich Ludwikowa Kozłowska, od lej do 
2ej z Swiatopełków Zawadzkich Szczepańska, od 2ej' 
da 3ej Symonowiezowa, od godziny 3ej _ do 4ej 

Lisowskich marszałkowa Lipkowska, od 4ej do 5ej 
_ Czerwińskich Łażnińska, od 5 ej do 6 ej Kle
mentyna Potrykowska, od 6ej do 7ej Marszałkowa 
Markowska, od 7-ej do 8-ej panna Karolina Leck; 
w W. Sibotf od godż. 9ej do lOsj z Swiatopełków 
Zawadzkich Szczepańska, od lOej do l le j  z Pasz
kowskich Ludwikowa Kozłowska, od l le j  do 12ej 
Ludwika Szuszkowska, od godziny 12-ej do 1-ej 
Karolina Makólska, od 1-ej do 2-ej E. Hoszowska, 
od 2-ej do 3-ej Klementyna Potrykowska, od 3ej 
do 4ej Symonowiezowa, od godziny 4ej do 5ej z 
Czerwińskich Łażnińska, od 5ej do 6ej i od 6ej do 
7ej Józefina Berga, od 7ej do 8ąj Bukowska.

Od Aim m irtm ąń „Csąm'*
Dla n i e s z c z ę ś l i w y c h  w ł o ś c i a n  d o t k n i ę 

t y c h  p o w o d z i ą  w pow. Tarnobrzeskim złożyli 
M. Drohojowski z Czorsztyna 10 złr., X. Nikliborc 
5 złr., N. N. z nad Dniestru 1 złr., razem 16 złr. 
a z poprzednio wykazanemi 4236 złr. 42 c.

Kwesta Wielkotygodniowa.
Jutro podczas odśpiewania przez tutejsze Towa 

rzystwo muzyczne Stobat Mat r  w kościele św. An 
n y między godż. 5 - 7  wieczorem odbywać się będzie 
kwesta na odnowienie wielkiego ołtarza w tym ko 
ściele. Kwestować będzie p. Anna ze Śląskich Bu 
k o w s k a .

—  Na biednych przez Tow. 8. Wincentego a Paulo 
(męzkie) odwiedzanych, kwestować będą:

W kościele Ś. F l o r y a n a  w Wielki Piątek pp 
od godz. 8 do 9 Orpiszewska, od 9 do 10 D ar w- 
ska, od 10 dó 11 Antoniewiczowa, od 11 do 12 F 
Brćza, od 12 do 1 Łosiowa, od 1 do 2 J. Badenio
wa, od 2 do 3 hr. K. Zamoyska, od 3 do 4 A. Po
pielowa, od 4 do 5 Pruszyńska, od 5 do 6 Tchórz 
nicka, od 6 do 7 hr. S. Bnińska; w Wielką Sobotę
pp.: od 8 do 9 Ilmingowa, od 9 do 10 Darowska

jfstwo kaMii i przam jsŁ%

Szkoli koszykarska w Nowym Sączu.
Niegdyś tak pięknie kwitnący w ziemiaeh pol

skich przemysł domowy, chylił się zwolna ku u- 
jadkowi po rozbiorze k ra ju , już skutkiem ciągle 
wzrastającej biedy, nie przy ehylaośsi ówczesnych 
w Gulieyi rządów, wreszcie brakiem owych zamo
żny sh domów, jakie nieszezędziły ofiar w tym 
calu po wsiach i miasteczkach, by podnieść dobro- 
i j t  ludu. Drogi żelazne jak  również rozwinięte 
na zachodzie wyroby fabryczne i łatwość trans
portu tychże, wreszcie zaprowadzona wolność za
robkowania, sprowadziły u nas jednom słowem 
całkowitą ruinę domowego przemysłu i jedynie 
tylko płótno i grubej roboty koronki D mbowie- 
ekie, dzięki tamecznemu klasztorowi żeńskiemu, 
wreszcie obuwie, płótaianki i kożuchy wieśniacze 
i nie zbyt smacznego wyrobu naczynia gliniane, 
acz mizerny, to jednak jak i taki pzedstawiały ku  
ostatkowi miejscowy ruch przemysłowy. Niemal 
wszystkie inne przedmioty sprowadzano z zagra- 
niey.

Gdy po reakeyi w Galicyi zabłysła chwila 
czynu, ją ł  się pierwszy do fabrycznego przem y
słu nieodżałowanej pamięci hr. Adam Potocki, 
dalej książę Leon Sapieha i inni, a lubo prze
mysł ten nie stoi d*iś na wysokości przemysłu 
w pogranicznych krajach, to widząc ciągłe jego 
postępy i nieustanną pracę w tym celu W ydziału 
krajowego, żywimy niepłonną nadzieję, że w przy
szłości coraz piękniej rozwijać się będzie o tyle, 
o ile tak  rolnicze jak  i mineralogiczne zasoby 
aaszej ziemi oddziałają na podniesienie onegoż.

Czuwająca nad krajem Opatrzność, obudziła 
następnie ze snu długiego i przemysł domowy, 
jaki znalazł wreszcie potężnych opiekunów w o- 
sobie hr. Stanisławowej Potockiej w Rymanowie, 
hr. Włodzimierza D ueduszyckiego i w innych dobra 
kraju żąd tych jednostkach i stowarzyszeniach, na- 
konies i w samym rządzie przychodzącym w po
moc krajowi zakładaniem szkół koszykarskich 
w Krakowie i Jarosław iu, szkoły ślusarskiej 
w Zielonkach i t. d. W  ogóle gdsie Starostwa i 
Rady powiatowe podejmują dodatnie myśli w tym 
kierunku, starania tychże prędzej czy później po
myślnym bywają uwieńczone skutkiem. Tym też 
reprezentacyom rządu i kraju należałoby więcej, 
aniżeli dotychczas badać właściwośei okolic, by 
s odpowiednim miejscowości wystąpić pomysłem.

Geografia powssecłma p. Elisee Reclis
(IJEurope scandinave et russe) o krajach 

polskich.
Wyciąg z buletynu Towarzystwa byłych uczniów szkoły 

polskiej w Paryżu Nr. 10 sierpień 1879 luty 1880.

KsięgarniaH achetta wydała, jak  lat poprzednich, 
nowy tom jeogrsfii powszechnej p. E l i s e e  R e 
e l  u s ;  jest to tom Y-ty nosząey tu tu ł; Europa 
skandynawska i rosyjska. Obchodzi nas osobli
wie ta  część dzieła p. Reclus, gdyż zawiera opis 
rosyjskich prowineyj, należących do składu da
wnej Polski.

Starał się widocznie autor tego dzieła zacho
wać wszelką bezstronność: dowodem tego wielka 
liczba przytoczonych rosyjskich, ruskich a nawet 
polskich autorów. Ale idąc za modą dzisiaj po
wszechnie przyjętą przedstawia nas w przeszłości 
jako arystokraeyę zaborczą i prześladowczą, przy
tem uwiedziony pozorem podobieństwa dążności 
między socyalistami, do obozu których należy p 
Reclus, a rosyjskimi malkontentami; a jednak 
chcąc strzedz się zarówno dzisiejszych panów k ra
ju , t. j. urzędowych Rossyan, i mniemanych da
wniejszych tyranów t. j. Polaków, sądził, że naj- 
właściwiej będzie, jak  pójdzie za wek .zówkam- 
stronnictwa rusińskiego t. j. najmniej żywotnej 
ze stanowiska politycznego, ze wszystkich grup 
słowiańskich.

D la tego też praca jego dla nas Polaków jest 
niemiłą, że nie powiem wstrętną. I  tak  ortografia 
nazwisk miast i rzek z polskich krajów, tak  do 
kładnie polska w opisie Poznańskiego lub Galicyi, 
staje się tu  dziwną mięszaniną, ortografii rosyj
skiej i polskiej : Niemen nazywa się Neman Dniepr 
Dńepr.

W  kwestyi rasowej, znowu inne dziwactwa. Są
dząc s dsieła p. R ., zdawałoby Bię że potęga li
tewska Gedyminów, Olgierdów i Jagiełłów była 
ni© wynikiem rozwoju plemion litewskiego i  żmudz- 
kiego, lecz przeciwnie wynikiem działalności Biało 
Rusinów (les Bielo-Busses, jak  mówi p. R.) To 
już prawdziwa nowość historyczna, cała energia

itewska, o której świadczy hiatorya, przypisaną 
iyć winna samym Biało-Rusinom. Litwini zaś sta

nowili tylko plemie nadzwyczaj łagodne, cnotliwe 
czystych obyczajów, ale bez hartu, lękające się 

wojny i krwi rozlewu. Opłakany to system kry
tyki historycznej, którego bezwiednem zapewne 
tylko echem jest p. R., sądzenia o epoce o kilka 
wieków dawnejszej według przesądów i przywi
dzeń naszego czasu. W yklucza się tym  sposobem 
całe społeczeństwo, mianowicie średniowieczne i 
następne.

Dotychczas dziejopisarze w wolnych tylko war
stwach społeczeństwa upatrywali przedstawicieli 
n arodu ; częstokroć opłakiwali Etan nieszczęśliwy 
klasy upośledzonej i swoje dla niej współczucie 
objaw iali: ale ze względu na jej bierną rolę, nikt 
w niej nie szukał prawdziwych przyczyn wielko 
ści narodu; po uwolnieniu dopiero niższych warstw 
społecznych zaczyna się ich rola polityczna. Za
poznawszy tę oczywistą prawdę, zabrnął dalej 
autor w fałBze historyczne, zaprzeczając bezwa 
runkowo istnieniu szlachty litewskiej, k tóra w je 
go mniemaniu, niezem innem nie jest, jak  czysto 
polską szlachtą.

Rusinów zaś uważa p. Reclus jako powstałych 
od zaludnienia pustych stepów przez chłopów 
z Rusi Białej i Czarnej a nawet z krajów czysto 
polskich przed uciskiem uciekających; Polacy za 
posiadający tę ziemię z prawa zdobyczy naprzód 
im sprzyjać mieli, a potem ich uciskali i prze
śladowali. Po tych samych stepach błądzili ko
czownicy plemienia Kirgizkiego: ci znowu przy 
jąwszy wiarę chrzeciańską i zmięszawszy się z 
krwią biało-ruską, utworzyli Kozaków: tak że 
właściciele i szlachta byliby wszyscy pochodzenia 
obcego jak  na Litwie, a  Kozacy zbuntowani pod
nieśli tylko powstanie narodowe.

Na Żmudzi to samo: lud, plemię łagodne, nie
winne, pracowite, doznawał od szlachty polskie; 
okropnego ucisku.

Nie jest że te ze strony tyeh, u któryeh czer
pał p. Reclus natchnienia, zła w iara i chęć sy
stematyczna wykluczenia żywiołu polskiego z tych 
prowineyj i wprowadzenia w błąd nauki zacho

Co się tyczy charakterystyki różnych plemion, 
jest ona niekiedy dosyć tra fsa ; a chociaż © Po
lskach nie zawsze pochlebne sd&sie wyraża au
tor, to jednak z niektórysh słsszayeh acz 
wych sądów korzystać m oiom j, poznając siebie 
samych. W  tej nawet zresztą cisęśei, nie trudne 
się dopatrzyć podwójnej strony, strsuy przychyl
nej, chcielibyśmy powiedzieć francuskiej, zapewne 
do samego p. Reclus należącej,_ a strony esfy j, 
często systematycznie poniewierającej, zaczerpnię
tej widocznie z pobocznego źródła.

Fizyczna zaś geografia bardze jest pouczająca
i umiejętnie traktowana; topograficzne mapy wy
borne; tu bowiem z doknmentów samych autor 
osobiste wysnuł zdania i sądy, i dlatego ta  część 
dzieła sadawalnia nas pod każdym względem.

Ortografia szczególniej zwraca uw agę, a mapy 
wskazujące, za pomocą konwoneyonalnyeh granic, 
ilość wody, której rocznie dostarczają deszcze, 
bardzo dobitnie uwydatniają pierwszorzędne zna
czenie, pod względem uprawy roli i żeglugi, de 
liny W isły i jej dopływów.

Tem także łatwo się tłumaczy posucha Rusi 
białej, w której ziemia oddaje zaledwie w pew
nych miejscowościach trzy lub cztery razy zasiew 
tem się tłum sezą Owe migracye Biało-Rusinćw, 
tych polskich Auwerniatów, tych drogocennych i 
niezmordowanych pionierów, „których kości bie
leją wzdłuż po wszystkich liniach kolejewyeh 
Rosyi".

W ielkie naturalne drogi komunikacyjne, bądź 
lądowe, bądź wodne, z wielkiemi miastami na 
tych drogach rozrzuconemi, zajmują także w dzie
le p. Reclus właściwe sobie miejsce.

Najbardziej jednak zajmującą częścią dzieła, 
z której przynajmniej częściowo odgadnąć mo
żna przyszłość, jest część poświęcona stopniowe
mu rozwojowi rolnictwa, handlu i przemysłu.

WidzimT tu  wielkie znaczenie doliny Warty, 
rzeki, nad 'k tó rą  wznosi się prawie nieprzerwany 
szereg najróżniejszych fabryk, zawdzięczających 
pomyślność swoją i samej rzece i sąsiednim wę
glowym warstwom Górnego Szląska, do dziś dnia 
Polakami czystej krwi zamieszkałego, jak  równie 
i ich odnogom w Polsce koło Dąbrowy. Jak  smu

tno wspomina się o przeszłości, widząc spuściznę 
?iasta, tę Polskę pierwszy .h ojców nassyeh, z o- 

żywczą rzeką W isłą, z przystępem do morza, 
z W artą, ze Szląskiem, zrauszoBą dzisiaj wzbo
gacać je j najniebezpieczniejszego w roga, Prusy, 
zawdzięczające narodowemu naszemu niedbalstwu 
joezątek i wzrost swój niesłychany, z których 

wysnuła się ich dzisiejsza potęga.
Chociaż przemysłowy rozwój Królestwa Pol

skiego jest w znacznej części dziełem niemieckich 
przybyszów (Łódź n. p. jest przeważnie miastem 
niemieckiem), to jednak pociesza nas p. Rsclus, 
wykazując niepośledni wpływ Warszawy i nie
zmordowaną czynność M asurów, których może 
zanadto wynosi, upośledzając za to Małopolanów. 
Zkąd inąd Niomcy mniej szybko w Polsce mno
żą się jak  Polacy, a dodaje p. Reelus,_ prędzej 
czy później Rosya, która zanadto sprzyjała^ nie
mieckiej emigraeyi kosztem naturalnych posiada
czy ziem i, będzie musiała oddziaływać przeciw 
napływowi germańskiemu. O skuteczności jednak 
tego oddziaływania wolno nam powątpiewać, a 
nie przystaje ten napływ ludności niemieckiej 
być jednem  z niebezpieczeństw równie obecnej 
chwili jak  i przyszłości.

Litwa właściwa, podług p. R., nie rozwija^ się 
bardzo pomyślnie; a jednak gubernia grodzieńska 
ulegająca wrogiemu wpływowi prawosławia, roz
legającemu się aż do urządzenia własności ziem
skiej, cieszy się przemysłem względnie pomyśl
nym, będącym w zupełności w rękach polskich 
właścicieli, chłopów zaś położenie zawsze nę
dzne.

Żmudź przeciwnie, dzięki oszczędności i pora- 
dności mieszkańców swoich, cieszy się bogatym 
plonem, a tu, jak  w Królestwie, nędza ustępuje 
przed wzrastającym dobrobytem. Badając przy
czyny tego postępu, p. R., * zimną krwią dla 
nas Polaków co najmniej wstrętną, tw ierdzi, że 
bardzo wielka liczba polskich właścicieli wywie
zionych skutkiem nieszczęsnego powstania z r. 
1863, zostawiła swobodne miejsce dla prawdzi
wych posiadaczy ziem i, dla tyeh poczciwych 
żmudzkich w łościan , oswobodzonych tym  sposo
bem od ciężkiege i nieznośnego jarzm a. Zawsze

moskiewska tak ty k a , wyzyskująca kosmopolity
czne teory© ogólnego oswobodzenia uciśnionych! 
O! tu  więcej, jak  gdziekolwiek autor wpada w ton 
fałszywy i niezręczny. Nigdy bowiem włościanin 
żmudski nie Bkarżył się na swego p an a , sercem 
Polaka, ale pochodzeniem Żmudzina: trzeba więc 
przypuścić, że żaden z tak  głęboko przytłumio
nych jęków Litwy i jej siostry pochodzeniem 
i sercem, nie doleciał cudzoziemskich uszu p. R., 
kiedy mógł z taką zimną krwią podobną wygłosić 
niedorzeeznośe. Prawda, że Rosya wywiozła wiel
ką liczbę niewinnych, spodziewając się wykorze
nić polskość, ale ehociaż nastało m ilczenie, toć 
zasiew niezniszesony, a szlachta litewska równie 
roztropna i cierpliwa jak  młodsi bracia, włościa
nie, pra uje i przygotowuje bez słabości i roz- 
>a«zy przyszłość pokojowych rewindykacyj.

Ktokolwiskby tych litewskich prowineyj nieznał, 
jak  tylko z jeografii p. R., mógłby sądzić mylnie, 
że już nic polskiego w tych krainach n iem a; * 
ednak kto z nas nie wie o przywiązaniu do mat- 
d-ojczyzny tego kraju, mogącego być nazwanym 

sercem Polski, tak  jak  Mazowsze jest jest głową.
Zresztą, w innej części dzieła, sam autor nie

chcący sobie kłam  zadaje. Mówiąc o Inflantach
Kurlandyi, zaznacza, że w tyeh krajach lettoń- 

skich lu te ran ie , katolicy rzymscy lub katolicy 
greccy są zawsze, według religii, bądź Niemcami, 
sądź Polakami, bądź Rosyanami, a dodaje zaraz, 
że w Inflantach jeszcze n iem ało  jest Katolików, 
żs Żmudź jest wyłącznie, Litwa prawie wyłącznie 
katolicką i że znaczna część mieszkańców pro- 
winsyi grodzieńskiej należy do obrządku rzym
skiego.

Jakiż wniosek z tego wszystkiego wyciągniemy P 
Oto taki, że pomyślnie nam się dzieje w dawnych 
prowincyach czysto-polskieh jako  też na Żmudzi, 
że bądź co bądź trzymamy się na Litwie, a w kra
jach ruskich nie ustępujemy kroku. A ten wnio
sek, zwracamy jessezo na to uwagę, wyciągamy 
z dokumentów nie polskich, ale rosyjskich, to jest 
nieprzychylnych.
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N A D E S Ł A N E .  (357*7-40)

M a t t o n l e g r i T o i e s s h t t b l e r
najczystszy alkaliczny zdrój szczawiowy

jest do nabycia 
W h a n d l a c h  w ó d  m i n e r a l n y c h ,  k a w i a r 

n i a c h  i  r e s t a n r a c y a c h
P ł i T Y Ł f t l  na trawienie i piersiowe.

 ’ - d n i u  Maximilianstrasse 5,
Franz-Josefsplatz 3.
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ległych dotychczasowych nieu y , J b ł tnie Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich! ^ odprowadzili go do dworca. W  zam-
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zarzuty Hartingtona były niesłuszne. Gabinet li* 
beralny nie mógłby inaczej postąpić sobie.

U u k a r c s t  23 marca. Dziennik urzędowy o-
głasza ustawę o przystąpieniu Rumunii do uchwał 
miedzynarodowój konferencyi tolegrafijznój w Pe- 
terabiirsu a odnośnie do zmian rzeezonój konfa- 
rencyi *  Londynie w r. 1879, które z dniem 1
kwietnia obowiązywać będą.

K a i r  22 marca. Rząd włoski zawiadomił dziś 
rząd tutejszy, że przystępuje bez stawiania wa 
runków do wniosków tyczących się komisyi li

^ W a s h i n g t o n  22 marca. W  Izbie reprezen
tantów demokrata E l l  is  wniósł rezolucyę żąda- 
iaca zniesienia traktatu, który przypuszcza Anglię 
do wspólnego ze Stanami Zjedneezonemi pro
tektoratu nad środkami komunikacyi na Oceanach 
Atlantyckim i Spokojnym. Y o u n g ,  republikanin, 
wnosi rezolucyę oświadczającą, że przekop Fa- 
namy sprowadziłby niebezpieczne zawikłama po
lityczne i że rząd Unii musi zmierzać do tego, 
aby zaniechano roboty około przekopu. Obie ro- 
soluoye odesłano do komisyi. XT . ,

S a n  F r a n c i s c o  23 mai ca. Naczelny sąd 
Unii usnął ustawę zakazującą korporacjom uży
wania robotników chińskich, za przeciwną kon- 
stytueyi.  _____

ii,— Ł . jr ------ ( t f t l s tm- w Europie nie jesi ra*. mmą *

i r .h  jegomiesEcran o M *> “ ^ 7  V  3 ^ Ł h S  S . T

K J S S H w^rnnok Grybowska Rada powiatowa winnaby ---------------  . tington, ezy Anglia przystępując do takich od
zie postarać o jego wskrzeszenie, tern więcej, że | 'j> B cg ,*,a n 9 y  z b o ż o w e  Gaxety Łw ow tkip  J dzielnych przymierzy, przyłoży * y się *

? l lrnUat nh«nftiomionvch iest| a  w !  ftdnń: pszenica 14‘—  do | aan ia pokeju europejskiego. Ścisły sojusz Anglii
, ._A_ -ii-- j - . « «  mocarstwami znaczy ans

albo dwom drugim 
że Anglia nie

Adam Idzikowski.

Kółko rolnicze w Tarnowie.
T a r n ó w  20 marca.

W  dniu 18 b. m. odbyło się walne zgromadze
nie poprzednio już założonego towarzystwa roi- 
aioaog. * 9 8 0 . 0 , 0  .  T= m T . . . r a ^ . .nie P°Prz®Ani° ^  Towarzystwo I Eossta transportu za 100 kiło sbola I lew  Spotkał go na pewnym balu na cele dobro
niczego T O W g o  w Btaraniem Dra K arolak Krakowa do Wiednia 1 złr. S cant, a Krakowa q P . ^  to było zaras p0 pierwszej mowie

S B s t ;  16
S Ł  ‘ S E M K W w  C i .  p e „ .  „  maroâ  (Targ  góoóomg). „ ,  “  5 5 ^
zaUadania T o w a r z y s t w  r o l n i c z y c h  okręgowych na Dowóz p8zenicy niewielki, obrót około 8^ ’ Pb4z sądził, aby potrzebował donieść o tem do Lon-

s s f t i a - j S S i y s s s b y •“  p » « . o ,.. . .- -*
nówrck^członków do kółka rolniczego tarnow- Płacono zapszenicę na 75 kil. P° l* - 1 4 ’10 “  I? czył, iż zupełnie mylnem jest twierdzpma H ar-  
nowych człon widząe, że instytuoya H  1 4 .5 5 —14-65. Żyto na 70 kilogr. po 1075 t i n g t o n a  w jego mowie wyborczej, jakoby
m ze! nieco w życie wprowadzona o swych wła- L  10 90 J?czmieA na 5 2 - 6 3  kilom, od 9’50 •—. Niemcy i Austrya spokojnie patrzyły na prze-
s^ eh  siłach Stanąć może, zwołał walne zgroma- 0wieBna36!_ 4 5  kilogr. po 7-65-7-90  Kukurudza 8zkody ata* ione Rosyi, gdy chcmła wejsć do Kon
a n i e  i riożył urząd zastępcy przewodniczącego po 8.55 _ 8.7o. Proso po 7 8 -0 --8 — . Olej po 33 do --------1- «tt*ł,nwałv sie biernie, Au
w przekonaniu, że w Towarzystwie^ rolniczem‘ J 331^. Spirytus po 86-— .w przekonania, ze w ^ " “‘7 , martw*
rolnik urząd ten piastować P0^ 1̂ *  £  Eu-
nie wybrało ponownie przewodniczącym ks. 
staehego Sanguszkę, następcą przewodniczącego 
hr. Jana Stadnickiego, do komitetu powołało Dra 
Kaczkowskiego, p. Józefa Krasickiego i p. Ha 
biehta, na zastępców pp. Berkego i Nowo neg .

Ponieważ w myśl u k ł a d ó w  prowadzonych z To 
warzystwem rolniczem krakowskiem -  m  ana 
statutów Towarzystwa okręgowego tar-owskieg

(NADESŁANE). (143-15 20)

Pw zectw  k a ta r o m , kaszlom, zapaleniu opłu
cnej i rozdrażnieniom piersiowym i gardłowym, leka
rze uznali za środki najskuteczniejsze S y r o p  i r a -  
s te  Z owocu Mafe P. Delangrenier z Paryża.

sz k o ay  sraw ione ,
stantynopola. Niemcy zachowały się biernie, Au
strya* zaś nie śmiała wziąść tej sprawy wyłącznie 
na siebie: Anglia tylko zwoławszy rezerwy in
dyjskie i ustawiwszy flotę na morzu Czarnem 
przeszkodziła wejść Rosyanom do Konstantyno
pola. Korespondent berliński do D aily News do
wiaduje się, że B i s m a r k  pragnął wciąguąc Am
elie do przymierza niemieeko-austryackiego, ale 
B e a e o n s f i e l d  lubo rad z tego przymierza, od
mówił, nie chciał bowiem Anglii wiązać, a przeto

Rada państwa zapewniwszy rządowi fundusze 
do dalszego prowadzenia gospodarstwa państwo
wego, rozpoczęła już ferye świąteczne z dniem 
wczorajszym. Po świętach zaś Izba wyższa ma 
się przed Izbą deputowanych zebrać, istnieje bo

g ie m  zamiar wziąć wkrótce pod °brady ust.& ę
o kolei a ru la ń s k ić j ,  a b y  - b u d o w a  tć j  k o le i  j a k
n^jrychlój mogła być rozpoczętą. W skutek tego 
za^ z po świętach odbędzie się posiedzenie Izby

W7Mhd*y dziennikami niemieckiemi i niemiecko- 
austryackiemi wywiąsał się dość wesoły spór o 
zasługi hr. Taaffego przy przyjśaiu do skutku 
sojuszu austryaoko - niemieekiego. Nordd. allg.
Ztq, z którćj ciekawy u s t ę p  podajemy na właści- 
wem miejscu sławi hr. Taaffego, jako kuma, kt - 
ry był przy chrzcie tego przymierza, Wiener allg.
Zta znów przypomina, żo zasługi lewicy są da
wniejsze, gdyż udzielała ona pomocy przy uro
dzinach. Spór ten zdaje się być nieco przedwcze
snym, gdyż zasługi najlepićj oceniać z faktów, 
a tych dotychczas nie ma. Politjrka zagraniczna 
nia może być prowadzoną odrębnie odwewnętrz- 
nćj ; obie muszą zostawać w pewnym ze sobą 
związku. Tymczasem i na polu polityką wewnę- 
trznćj brak faktów, ktoreby pozwalały już teraz
oceniać zasługi hr. Tsffego. . . .

Półurzędowa Nordd. allg. Ztg  oświadcza się 
dziś za utrzymaniem gabinetu Beaeonsfielda, ale 
czyni to w sposób jćj właściwy, ubocznie, prze
nosząc kwestyę gabinetową angielską na pole po
lityki— włoskićj. Dziennik ten mówi, że nigdzie 
tyle có we Włoszech nie zajmują się kwestyą 
gabinetową angielską, a dzienniki tameczne roz
maitej i sprzeeznój barwy wszystkie pragną u- 
padku gabinetu obecnego. Bo lubo przeciwnicy 
Beaeonsfielda, gdyby rozebrali teki, powadziliby 
się wnet między sobą w sprawach wewnętrznych, 
jednak można liczyć z pewnością, że Hartmgton, 
albo Granville, albo Gladstone działaliby wprost 
przeciwnie niż działa obecny gabinet i możeby 
popierali pewne dążności Włochów. Wszakża 
Gladstone dał się naprzód poznać w P»mi® 0 
Poerio i zjednał sobie sympatye Włochów, cho
ciaż jak dowiódł Della Gattina, Poerio nigdy 
nie istniał: Gladstone rozbudził pierwszy w Anglii 
konstytueyjnój sympatye dla rewolucyi włoskiój, 
a ostatniemi dniami występował przeciw Austryi 
i o jej monarszo mówił w sposób nieprzyzwoity, 
bezprzykładny, w ustach byłego prezesa mini
strów. W  nienawiści przeciw papiestwu wychowa
ny mniema on, że nawróci liberalnych Włochów 
na anglikanizm. Dalój szydzi Nordd. allg. Ztg 
s szkoły manchesterskiói, którą Gladstone pod
nosił w mowie swój w Edimburgu do potęgi kie
rownika polityki zagranieznćj, a mimo zasady 
wolności handlowćj, którą ta szkoła wyznaje, 
Cobden dowodził, że byłoby pożądanem, aby Ko- 
svanie dostali się do Konstantynopola chociaż 
trzymają się systemu prohibicyjnego. Imperyały 
rosyjskie i Bovereny angielskie dadzą się czasem 
pomieścić w jednćj ręce. Inaczćj jednak wyglą
dałoby w praktyce, bo łatwićj ganić rząd, niż go 
zastąpić. Utrzymanie się torysów przy władzy da
je rękojmię pokoju, zmiana gabinetu sprowadzi
łaby gdzieś wojnę, od którćj Anglia z trudnością
mogłaby zdała się trzymać.

Frankf. Ztg przypomniawszy, ze Cesarz Wil
helm wyraził w dzień swoich urodzin nadzieję, 
że pokój w tym nowym roku życia jego utrzy
manym będzie, dodaje, że mimo tego w kołach 
wojskowych z pewnością przypuszczają rychłą 
wojnę Niemiec z Rosyą, a zdanie to podzi łają

wyżsi wojskowi, pewien aaś znany dm isyoaową, 
ny minister z południowych Niemiec (YarnbiUer), 
który utrzymuje ścisłe stosunki z kanclerzem, 
zwierza się każdemu na ucho, że wojna jest bli
ską. Nie zdaje się, ażeby chciano w tett 8P08^
zapewnić sobie przyjęcie u s t a w y  militarnej przez
parlament, skoro jest ono mewątpliwem. Domt- 
sienie to frankfurckiej gazety zdradza łylko> ^  
miedzy kanclerzem a Cesarzem zachodzą różnice 
zapatrywania. Cesarz Wilhelm ciągle oznajmia, 
że dopóki on żyje, p o k ó j u rzymanym będzie 
kanclerz zaś przypuszcza, jeśli nawet mę zmie 
rza do tego, iż wojna z Rosyą jest nieuniknioną. 
Jeśli przeto nie zajdą jakie nadzyezajne zmia- 
ny, wojna jest domniemaną, choćby tez me w „tym

kwietnia i wczoraj miało nastąpić rozwiązanie

T - ? I -ważniejsze stosunki międzynarodowe a s z w e g l  
niej uderza wystąpienie whigów 
i przeciw domniemanym staraniom, aby 
Anglię do potrójnego przymierza z Niemcami i 
Austryą. Gladstone me mówi, aby przy 
zagrażało Rosyi, czego właściwie me 
ale idzie mu o Francyę. Chciałby on wrócić do 
podziału Europy na przymierze wschodnie i za
chodnie: z jednej strony Anglia, Francy a i Wło
chy, z drugiej Rosya, Niemgjr i Ąusrya.

W  kwestyi reform w ’Rosyi! pisze Polit. Corr., 
że wobec różnych narodowości, tradycyi i wy
znań, oraz ze względu na niski s ta n  oswiaty nie 
może być mowy w Rosyi o konstytucyi. Hr Loris- 
Melikow zamierza więc poprzestać na rtformac
administracyjnych. Chce on zaprowadzić urządzę-
nia policyjne na wzór angielski me zaś franc^ki. 
Wyznajemy, że nie pojmujemy, jak y m z 
zaprowadzić angielski system policyjny^ 
gielskiej wolności osobistej i nietykalności miesz
kania i bez sądownictwa niezależnego i wybierał 
nego; dalej ma Loris Melikow mieć zamiar roz- 
łączyć sądy i administraeyę, wreszcie żywioł cy
wilny ma przeważać nad militarnym^ w zarządzie 
prowineyj i gubernii. Nam się zdaje, ze najpil
niejszą reformą w Rosyi jest ukrócenie przedaj- 
ności a na to potrzeba wychować nowe pokolenie

^W ^Atenach zamiast oczekiwanego rozwiązania 
nastąpiło tylko odroczenie Izby, celem zyskania 
czasu na zmodyfikowanie budżetu. ,

W  Bułgaryi pojawiają się, jak doneszą do 
Polit. Corr. bandy powstańcze mahometańskm, 
które niemiałyby groźnego znaczenia, gdyby je
dnocześnie siła rządu nie była na szwank nara- 
żoną przez zabiegi partyi opozycyjnój bułgarsttój.

O s t a t n i e  t e l e g r a m y

P a r y ż  25 marca. Zapewniają w kołach de
putowanych, że dekreta mające być wkrótce o- 
głossonemi, nakazują bezzwłoczne rozwiązanie
klasztorów jezuickich we Fran0U- 
trzy miesiące czasu do uporządkowania spraw 
swoich. Rząd rozbierać będzie statuta wszystkich 
innych nieupoważnionych zakonów i jeśli po°*^a 
[je ża przeciwne ustawom obowiązującym, rozwią
że te zgromadzenia. Jezuici nie będą śmie.i * 4  
dać upoważnienia rządowego. .

L o n d y n  25 marca. Królowa rozwięzująo par
lament wydała do niego orędzie, w którem dsię- 
kuje za pomoc daną polityce, mającej ^a ce
lu obronę państwa i zapewnienie powszechnego 
nokoiu. Stosunki do mocarstw są przyjacielskie, 
przychylne utrzymaniu spokojności w Europie.

K.mvcm<— W i e d e ń  -  marca, S ° d .8 » in .8 0  
po poł.— Renta papierowa —  — . — R®»ta srebrna 

— Renta złota — — . — Losy z r. I860
 .___# _ Akeye Banku Narodowego — —
Akcye kredytowe . —  Londyn — —
S rebro—. —  Napoleony — Lo“ b‘ ^
 . . —  Losy z roku 1864 ------- • A®eye
kolei Karola Ludwika — — Akcye kolei
Lwowsko-Czemiowieekiej — “  Akcye kolei 
węg. półn.-wschod. — -  Anglo-Bank —  —  
Obligacye indemn. galic. — . —  Losy prom. 
węgierskie —■■— . — ńAcye kolei Koszycko-Bog.
 .__ ,m   Akeye kolei półn. zach. austr.
6°L Listy zast. hipoteczne — '—  —  Harki -
Ruble — . —  Listy zast. galic. Zakładu kredyt.
Ziem. —‘— •

Usposobienie giełdy: ________ _

r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  i  w y d a w ca  
A n to n i  K lo b u k o w s k i .

K n r s  p ie n ię d z y  i  p a p ie r ó w  p u b l.
B L rakA w  25 marca.

Ruble papierowe rosyjskie za 100  ....................
Rubel srebrny obrączkowy 
Marki niemieckie za 100 marek . . •
Dukat w a ż n y .................................................* *
20 frankówka  ........................................
Imp ery ał ważny . . . ■  ..............................
Srebro austryackie za 100 złr. . . • • • • •
Kupony srebrne płatne

Listy zastawne i  óbligi.
5*  pożyczka krajowa galicyjska .
Oblteaoye indemmzacyjne galicyjskie 
W  Hsty zast. Tow. kredyt, ziemsk.
5<  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk.
6*4 listy zastawne Banku bipot. .
6^ listy dłużne galic. zakł. włość.
57. listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr._w. a..
6^ listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100_ złr. W. a.
6-/ Hsty zast. g. z. kr. c. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr; w..a.
7H listy zast. g. z. kr. z. w Krakowe, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
4^  listy zastawne Król. Pol. ser. I  ( , J
ł?fi> listy zastawne Król. Pol. ser. .II (za ̂
b tf listy zastaw. Król Pol. z r* ^  ; n lKin4^ listy likwidacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)

Akcye kolejowe i  bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika ■ . • ■ . P° zlr-
Akcye kolei Lwowsko-Czemiowieekiej „ o
Akcye Banku bipotecz. we Lwowie „ "
Akcye Banku gal. dla Hand, i Prz.wKrak. „

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a .............................................
Losy miasta Stanisławowa . . . . • • • • •

płaca

123 75 
1 60 

57 75 
5 52 
9 40 
9 65 

100 —  

99 50

98 75 
89 50 
96 75

100 75
101 -

żądają

94 -

97 —

97 25

99 — 
97 — 
97
97 502 
85 50 E

261 50 
161 25 
288 —

125 — 
1 72 

58 50 
5 62 
9 50 
9 75 

100 -

100 —  

100 —  

91 — 
97 75

101 50
102 50

96 — 

99 — 

99 25

W i e d e ń  24 marca. 
Obligi długu państwa.

4y ty t Renta papierowa
47, Renta s r e b r n a ....................
4< Renta złota . , • • • • • 
3 7 ,*  Losy z roku 18B4 po 250 złr.
4*
4*

1860 * „ 500
1860 „ 100 ..

* ;  1864 „100  ,  •
” * 1864 „ 50 „

Losy C om o-R enten .....................
Obligi indemnizacyjne. 

Czeskie ................................10*  P°dat-

72 90
73 35 
88 20

122 75 
129 30 
131 
172 25 
171

7*
„
»

101 50 . 
99 — g* 
99
99 — 5̂ 
87 - E

263 50 
163 —

20
25

295

21 25 
27 - -

120 złr. 
140 „ 

80 „ 
160 „ 
200 „ 
200 „ 
500 „ 
200 „ 
600 „ 
100 .  
140 „ 
100 .

Bukowińskie . , • •
Galicyjskie . . • •
Morawskie • •
Niższo-Austryackie . 
Wyższo-Austryackie .
S z l ą z k i e ....................
Styryjskie. . .  • •
Siedmiogrodzkie . .
Węgierskie . • • •
Węgier, z klauz. 1867 . ,, .
5 /  Obligi poż. kolei węgierskiej 
6* Renta węgierska złota . ■ , -
Ą y l  n „ „ (zaOstbahn.)

Akcye bankowe.
Anglo-austryackieęo Banku . 
Boden-Credit węgierskie . .

austryackie . .
CreSit-Anstalt dla Han. i Prze.

B węgierskie . .
Depositen-Bank
Escompt-Gesell. mż.-austr. .
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.) 
Unionbank • • • » ■ ' *  
Verkehrsbank ogólny . . .
Wied. Bankverein . . . .

Akcye kolei.
A lb re c h ta ....................  200 złr. b e z *
AlfSld-Fiume . . . .  400 „

103 — 
97 40 
99 75

102 75
104 50
102 50 
99

102
89 25 
91 -
90 

119 80
103 50 
80 80

Donau-Dampfseh.-Ges.
E lżb iety ....................
Linz-Budweis . • •
Salzburg-Tyrol. • 
Ferdynanda Nordbann 

, Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Ludwika .
Koszycko-Oderberg. .

| Lwowsko-Cem.-Jassy . 
Nordwest austr. . . • 

B Lit. B.
Rudolfa . . . • • •  
Siedmiogrodzka I  . •

1 Staats-Eisenb.Gesell. . 
Sudbbahn (Lombardy) . 
Theissbahn (Cisaiiska) . 
Weg. gal. Lupkowska . 

1 Nord-Ost . • , 
Westb. Stahlw. .

525 złr 
210 „ 
200 „ 
200 „ 

1050 „ 
200 „ 
210 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 , 
200 , 
200 , 
200 , 
200 , 
200 ,

I płacą 
612 
190 
170 50:
161 50 : 
2400

168 75 ; 
262 25; 
12» —
162 25 
168 75 . 
172 501 
158 75 
142 
277
87 

244 25; 
135 
146 
148 75

153 25 
1153 -  
!19 25 
!97 40 
!84 75 
120 

795

542 — i 
|ll3  80: 
138 751 
1149 75:

Listy zastawne.
6< A st  Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5*  Boden Kredit allgem. złotem płatnie 

B papier. 33 lat 
65 Towarz. "kred. krakowskiego 18 lat 
7* Listy dłużne Włość. » 20 lat
6* Towarzystwa kred. ^  36 lat

4-i Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5* Galicyj. Towarz. kredyt ziemsk 
k#/ m m nowe o7 l&t
V :, * &anku Hipot. lwow. . . .

1 c„/ ” Banku Włość. lwow. . . .
5* Bank. austr. węg. (Nationalb.) w a. 
tC l u7iozko-a str. Boden-Kredit-Anstalt 

1 5 7  J  We5 ogól. Boden-Kredit . 34 lat 
5 7 $  „ Boden-Kredit-lnstitut . . .

Priorytety Jcolez* 
A lb r e c h ta ........................^  złr. 5*

W l ; * »  . 
i  Donau - Damptsch. 100 i 200 złr. 6* 
t Elżbiety ^  ^  y

I Elżbiety Linz-Budweis. 200 złr. 5* 
Em. 1870 . . 200 „
Em. 1872 . . 200 „
Salzb.Tyr. 1873 200 „

Eperies-Tam. węg. część 300 »
i Ferdyn.-Nordb. mon. k. złr. 4 /,>

wal. 8, u
Morl-Szląz. linia 1871/72 5*
poż. 14 milion, 1872 „

,  poż. 1876 r. . . 100 „
I Franc. Józefa Em. 1867 200 „

„ ,  Em. 1873 200 „
Gal.-Kar.-Lud. I  Em. . 300 „

„ H „ 1867 
bb ;  m  „ 1871

Koszycko-Oderb. .
Lwow.-Czer. I  Em

98 75
102 —

100 -

n
m
IV

1865
1867
1868 
1872

300 
300 
300 
200 
300 złr. 47,

100 złr. 4 7 ,*  
300 „

93 
Ill9 
1101 75 
, 98 — 
llOl — 

99 — 
95 50 
90 25 
97 10 
97 10 

!l01 20 
101 75 
103 15 
99 75 
95 -  

101 75

86 90 
89 -  
86 60 

Ill03 50: 
98 50 
98 25

Nordwestb. austr.
1 .  _ Lit. B.

I * Em. 1874
| Rudolfa . . • • • •

Em. 1869 . .
„ Em. 1872 . .

, B Salzka._ gut. zł. 
Siedmiogrodzkiej I  . •
Staatseisenbahn fr. 500 

1 Siidbahn (Lombardy) .
W W *

Theissb.-Gesell. . . .
| węg- gal- Łupków. ^

l  Nordost . . .
„ złotem 

” Westbabn . . 
:  „ Em. 1874

Losy.
5«/t Donau Reguł. . . • 
Premiowe Wiedeńskie .

„ Węgierskie , 
3* „ Tureokie .

98 75| Kredytowe . . . .

300 złr. 
300 „
300 „
200 „
200 „
200 „
300 ,
300 ,
300 „
200 
200

złr. 
500 fr. „ 
200 złr.

200 ”
200 „
300 „
200 „
200 „
200 ,

3*

5*

104 80
101 50 
106 60 
109 75
105 30 
99 70
97 50

106 -  
103 50
102 50 
88 75 
88 75 
92 80 
86 75
83 50 

101 50
98 75 

117 50
93 75
92 «  
91 108 30
84 25

100 20 C la ry ........................ -
99 25| 4* Donau-Dampfeeh.

Inspruku. .
100 50| Keglewicha .

Krakowskie. . - 
Ofner (miasta udy). 
Palffy.
Rudolfa 
Salma .

105 20;
102 
107
110 25j  .............................................. —-
105 801 S a lz b u rg sk ie ............................... 20
99 90 r,Ł ” — d9

42 „ 
105 „ 
20 „ 
107, .  
20 „ 
40 „ 
42 „ 
107, „ 
42 „

106 50 
104 - I

89 
89 
93 20| 
87 25 
84 -  

101 80 
99

100 złr. 
100 „ 
100 ,  
400 fr. 
100 złr.

126 40 
111 25 
96 50 
85 -  
82 25 
85 25 

101 -  

88 50 
84 75

94
92 5092 _

108180
84 60 

175 5i 
126 70, 
111 75
97 ,
85 25 
82 85 
85 75

101 25 
88 75| 
85 25

St. G e n o is ....................
Stanisławowskie . . .
47 ,*  Tryesteńskie . .
4* n • •
W aldsteina....................
Windischgratza . . .

Waluty.
Dukaty w a ż n e ..........................
20-frankówki . • • • * •
Imperyały rosyjskie . . . .  
Funty sterl. angielskie . . • 
Listy tureckie złote . . . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Ruble papierowe za 100 . .

42
20

105
50
21
21

płacą
43 25 

107 — 
25 — 
17 50 
20 75 
43 25 
41 75 
19 — 
51 75 
23 50 
45 25ot, _

123 50 
62 50 
32 75 
37 50

5 57 
9 47‘ 
9 71 

11 87 
10 71 
58 36 
124 25

L w ó w  24 marca.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr. . . 
5* Listy zast Tow. kred. ziem. .
4* » » » » " , ;
5 „ż „ .  „ „ 37*letnie
6*  „ „ Banku hipot. gal. .
6*  „ „ „ włościan, gal.
5* Obligi indem. gal. 10* Podat. . 
6* „ pożyczki krajowej . . .

W a r a z a w a  23 marca.
4* Listy zastawne H seryi

111 75112 251 1BcQP„°n •
120 30121 -  I 5* Listy zastawne nowe 1869 r.
114 75115 25 . kuP°n

16 80 17 20| 4*  Listy likwidacyjne . . • - -
179 75180 25| kupon. . li

żądają
43 75 

107 50 
25 50 
18 — 
21 15 
43 75 
42 50 
19 75 
52 25 
24 -  
45 75 
27 —

65 — 
33 25 
38 —

5 58 
9 48 
9 72 

11 92 
10 73 
58 45 
124 75

292 -  
97 -  
89 75 
97 -  

100 75 
100 50 

99 — 
99 —

295 — 
98 — 
90 75 
98 —

101 75
102 50 
100 —  

101 —

rub.|kop, rub.|kop.

99 75
100 
98 85 
126 
85 80 

124
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Wmu Dr. Medycyny

Ludwikowi Wiszniewskiemu.
ł RADA OGÓLNA (835-3-8)1

towarzystwa DolreozfBB®śoł|
W KRAKOWIE 

zawiadamia, że na mocy pozwolenia JW.
Delegata c. k. Namiestnictwa w Krakowie Wielmożny Panie!
z dnia 25go lutego r. b . L. 95 kwestować Przyszedłszy do zdrowia po cieżkiei cho- 
bcdą w Wielki Piątek i w Wielką Sobotę robie, z której jedynie przy Twojej nie- 
w kościołach tutejszych na dochód ubogich zmordowanej troskliwości, gorliwej nraw- 
pod opieką krakowskiego Towarzystwa Do- dziwie ojcowskiej pomocy i poświeceniu 
broczynności zostających, następujące u- się, powstałem — czuję się w obow‘iazkn 
proszone Damy: złożyć Ci Szanowny m| żu w  imieniu wia

to kościele N. Maryi Panny 18nem * caM rodziny: Najszczersze podzię

s s  i s s s e s f f i f l s u f  *■ a w KsH s ;

a  Sil S u m  W

R ę k a w i c z k i
jw znacznym wyborze, damskie i męzkie, glace, duńskie, czarne 
kozłowe i zwykłe — oraz najnowsze k r a W i & i k l  i s p l i t s !

d l l  t y c h ż e ,  poleca handel (914-2-3)

Józefa Wndnfokiego (dawniej 0. Wieczorka)
W KRAKOWIE, HOTEL DREZDEŃSKI.

-mstmssm

Wyszedł * druku pierwszy tom dzie łł:
?,P lu s IX . I Jego w ie h “
i jest do nabycia n autora i w k a ię w n i G e 
b e t h n e r a  i '  S p i i t b l  za 2 złr. 20 c?nt. franco.

X . S r .  J Ó z r f  P e lc z a r ,
(694-3 3> jrof. Uniw. w Krakowis.

W Y P R Z E D A Ż .
Porter

nowania, z którem pozostaję
Wawrzyniec Waśkowski, 

(922) z. n. gim. św. Jacka.

Peidfkewaale.
Pogrążona w głębokim smutku i żalu 

po zgonie ś. p. męża mego Augusta Kne- 
czowskiego, budowniczego w Jaworzniu, 
zmarłego w dniu 13 b. m., dziś dopiero 
jestem w stanie, ochłonąwszy z pierwszego 
bolesnego wrażenia, złożyć serdeczne po
dziękowanie w szczególności Wielmożnemu 
Dr. H. RychlicMeinu, lekarzowi 
górniczemu w Jaworzniu, za jego nieoce
nioną troskliwość i opiekę podczas całej

Emma z hr. Załuskich Ditaszewska od 10—19, 
Zofia, z Ohom ńikich hr. Mostowska od 12—2,
Zofia z hr. Ezjszczcwskich hr. Wodzioka od 2—4, 
Józefa z Wolańskieh Bielmfillerowa od 4—6, 
K’em entjna z Siemińskich Chojecka ód 6—7, 

w sobotę
Zofia z hr. Rzyszczawikich hr. Wodzicka od 10—12, 
Z .fia z Chomińskich hr. Mostowska od 12—2, 
Eufemia z Kaczmarskich Gwiazdomorska od 2—4 
Józefa z Wolańskieh Kudmiillerowa od 4—6 i od 6—7 1

w kościele

Marya z Mohrów Kietlińska od 12—2,
Z jfla Kossak od 2—3,
M trya z Gołaszewskich Sobolewska od 3—5,
Marya z Tomko wiczów Antoniewiczowa od 5—6 
Eufemia z Kaczmarskich Gwiazdomorska od 6—7, 

w sobotę
Marya z Gołaszewskich Sobolewska od 10—12,
Marya z Mohrów Kietlińska od 12—2,
Zofia Kossak od 2—3,
M rya z Gołaszewskich Sobolewska od 3—5,
Józsfa z Szuszkiewiczów Chodkiewiezowa od 5 —7;

w kościele Katedralnym na Zamku 
w piątek

Adam. z hr. Branickich hr. Kat. Potocka od 10—12 
Walerya Zagórska od 12—2 i od 2—3,
Eóia z hr. Braaickich hr. Tarnowska od 3—4,
Ludwika z hr. Potockich Luc. SiemiiLka od 4 —6 

w sobotę
Adam. z hr. Branickioh hr. Kat. Potocka od 10—12,
Walery* Zagórska od 12—2 i od 2—3,
v óża z hr. Branickich hr. Tarnowska od 3—4, i moną troskliwość i orneK e n o n p ra s  oałm  
Ludwika z h r Potockich Luc. Siemińska od 4 - 6 ;  L  J by> ^ e m S e j  i s ^ L K ^ S

w kościele św. Barbary | miejscowym i zamiejscowym, którzy w do
wód przyjaźni licznie się zgromadzili, aby 
oddać ostatnią przysługę nieboszczykowi. 
Wszystkim tym osobom serdeczne „Bóg 
zapłać". (9 3 5 )

Jaworzno, 23 marca 1880 r.
Zofia z Kaniewskich Kneczowśka 

wraz z matką.

W Y D Z IA Ł
Stowarzyszenia Nauczycielek

K ra k o w ie
zawiadamia Szan. Nauczycielki publiczne 
i prywatne należące do Stowarzyszenia, 
że zaniechał udzielania stypendyj, a nato
miast przeznaczył znaczniejszy fundusz na 
udzielanie pożyczek. Co do zapomóg, tej 
udzielać będzie jak dotąd w miarę zgła 

et sząma się i uznanej potrzeby. Przyczemi
Paulina z Eatajskich hr. Ddeduszyck* od 10—12, P e®,zczf  r a z  zwraca uwagę na ustanowienie 
Honoryna * Pruszyńskich hr. Dębicka od 12—2, l z funduszów Towarzystwa pożyczek do] 
A'fradowa Jordan Stojowska od 2 - 3 ,  których każda nauczycielka najmniej od
Aniel* z hr. Potockich hr. Zimoyska od 3—4, Inół rn trn  w n io an a  w  ««»,«♦  a — cii
Józefa z SrjkcBzów Lipińska od 4 - 6 ,  £ , r0ŁU y P I8 an a  w  P O ^ e t  członków Sto

li sobotę warzyszema ma prawo i na żądanie tako-1
Teresa z ks, Sułkowskich br. Wodzicka od 10—1 2 ,1 otrzyma, o ile tylko fundusze pozwolą.
Ho eryna z Prószyńskich hr. Dębicka od 12—2, I i  • -
Julia z Mohrów Steinkell.rowa od 2 - 4 ,
Józefa z SrAoszów Lipińska od 4—6;

w kościele św. Anny 
w piątek

Zofia z hr. Tarnowskioh hr. Zamoyska od 10—12,
Henrykowa Eeszkowska od 12—2,
Eufemia z Kaczmarskich Gwiazdomerika od 2 —4, 
jHlia z Mohrów Steinkellerowa od 4 —6; 

w sobotę
Ludwika z hr. Potockich Luc. Siemińska od 10—12,
Alf rodowa Jordan Stoiowska od 12—1,
Henrykowa Kieszkoaska od 1—2,
Marya z Skrzyńskich hr. Badeniowa od 2—4,
Eufemia z Kaczmarskich Gwiazdomorska od 4—6;

w kościele Marków

r KOLOROWO WYTŁOCZONY

p o i p o d t o ż i i y  m o n o g r a m !
1 pudsMro^z 50 Indami i 50 kopertami, silny biały angielski żłobkowany p ip ier

1 pudełko z 50 listami i 50 kopertami, silny różnokolorowy żłobkowany ptpier
1 złr. 75 cut. r

1 pudełko z 50 liitami i 50 kopertami, bisły prawd4 wz angielski papier Stsnley 
i  złr. 50 cnt.

w t ą c z e l n  z p o w y ź s i e m l  m o n e g r a n a m l ,
1 pude’ko z 50 listami białemi i 50 kopertami bardzo gu-townemi z poisdvn- 

ezemi hterrm i 1 złr. — cnt. J
. _ . _ L:*ły i koperty w k w a d r a t o w y m  k s z t a ł c i e .

listów i 0 .5  kopert z li te ra m i......................................   . złr 1-fin
S I " w  " ■ wesołemi f ig u ra m i................................................ „ ' 1-80
50 » n 50 » » dwukolorowem m o n o g ra m e m ................................. ” 2 50

W o w o ó c : Panier li.towy turyetawski p de’ko 25 lisMw 25 kopert 1 złr. 60 cnt”

. ,  . , B i l e t y  w i z y t o w e  ‘ ’a m m n t e ........................................................  . ,  ,
litografowane............................     r  *7.59 za wzwyż

__     » » 1'20 „ 100
Edward Hoschan w  Wiedniu,

_________ *Mnd p a pieru, S fefansp la fz , Jasomirgoltslrasse 6.

w y itg ly  przedni
butelka 30 cnt.

Wiadomość przy ulicy R ó ż a n n e j  pod 
I Nr. 4 1 3  u pani Frączkowskiej na dole

(917-2-3)

Zgubiono
zarękawek tomakowy duży, 

Iz brązową podszewką. Rzetelny oddawca 
I otrzyma I© złr. w domu pod Nr. 89 
|w  Rynku kleparskim. (915-2-3)

Międzynar. wystawa 
w NORYMBERDZE 1877.

najwiotsza i j^dfnr, 
O d z n a k a  wystawionych 

tadtoneh chmielu.

H .

w piątek
Teresa z ks. Sułkowskich h r Wodzicka od 10—12, | 
Ceoylia z hr. Zamoyskich ks. Lubomirska od 12—1, 
Emilia z Wojnarowskich Mikułowska od 1 - 4 ,  
Jiz tf*  hrabianka Potuhcka od 4—6,
Olimpia z Przygodzkioh Machalska od 6—7, 

w sobotę
Olimpia z Przygodskich Maohalska 10—12,
Cecylia z hr. Zamoyskich k«. Lubomirska od 12—1, 
E mlia z W oyntroaskich Mikułowska td  1—4,
J  wefa hrabianka Potulicka od 4—6,
Zofia z Jełowickich Szujska od 6—7;

kościele św. Piotra

Wystawa krajowa 
n fe n t  dl® w FUR8TENFELD 1878.

M tM ktos* (Mein I sadzonek
w Zateczu (Saaz) w Czechach. tadtoneh i tprt{tiw.

Wszystkim Szan. MerCsowanym n^dafę do w?»domo#ci, że rozsyłka moich

zateclfi^fi sadzoneli; elimlelu
(ogólnie uznanych i  kilkakrotnie odznaczonych)

3 pokoje i iu c ta
I także częściowo, na I. piętrze, są 
Jod Igo kwietnia do wynajęcia. — 
J Wiadomość u właściciela przy ulicy 
J Gr o d z  ki  ej pod L. 100. (908-2-3)

Dwa pokoje, kuchnia
i piwnica są do wynajęcia od Igo 
kwietnia b. r. przy ulicy D o l n e  
M ł y n y  pod Nr. 31. (819 5-6)

O G Ł O S Z E N IE .
W pracowni Walentego Łl. 

sowskieg-o w Brzesku jest do 
sprzedania nowy ołtarz w stylu
bizantyńskim i ambona gotycka, drugą 
bizantyńska. — Pracownia ta przyjmuje 
wszelkie obstalunki robót kościelnych i fi
gur, a na żądanie listowne przesyła do
kładne rysunki pięknych sztuk monachij
skich. Przyjmujesię także wszelkie restau
rowanie kościołów i odnawiania ołtarzy. 

(846 3-)

Praktyczny gospodarz,
Czech, obeznany gruntownie z wszystkie
mu gałęziami gospodarstwa wiejskiego, ży
czy sobie objąć posadę jako zarządca 
większego majątku Ziemskiego za porę
czeniem największego dochodu. Adres; 
Wacław Pycha, Szestajovice 1. Post Welke 
Nehvizdi (Bohmen). (854-2-3)

ta n k u je  sip dzierżawy
majątku 300—400 morgów dobrej 
ziemi z dobremi budynkami. Zgłosić 
się pod .adresem: SI. I I .  poste re
stante Ż a b n o .  (862-2 3)

Trasy miodowej

w
w ątek

Zofii k hr. Zimoyakioh h r. Tarnowaka od 10—11 
Zofia z Jełowicsich Szujska od 11—12,
Eóża z hr. Zamojskich ks. Lubomirska od 12—1, 
H ilsna z hr. Grocholskich Brzozowska od 1—2, 
Zofi* z hr. Potockich h r ..Zamoyska od 2 —3, 
Mwya z M hrów Kietlińska od 3—4,
Jadwiga z Łempickich hr. Lubicnieoka od 4 —6, 

w sobotę
Eóża z hr. Zamoyskich ks. Lubomirska od 1 0 —11, 
Zofia z Jełowickioh Szujska od 11—12,
Konstanoya hr. Łosiowa od 12—2,
Zofia z hr. Zamoyskich hr. Tarnowska od 2 —3, 
Aniela z hr. Potockich hr. Zamoyska od 3—4, 
Zofia z hr. Potockiah hr. Zamojska.

Kraków dnia 21 marca 1880 r.
Prezos '  Sekretarz

Dr. K . Hoszowski. D r. Leon Cyfrowic*.

Obwieszczenie.
L. 12106. [838-3 3]

Nakoniec Wydział oznajmia, że w miarę 
wzmagania się liczby członków zwyczaj-, 
nych, będzie się zwiększał fundusz pożycz

kowy. (934-1-8) [
Kraków dnia 27 lutego 1880 r.

* Wydziału Stowarzyszenia 
MauezycleleR 

Prezesowa: Antonina Zubrzycka. 
Sekretarka: Joanna Pogonowska.

We wtorek d. 23 b. m.
w Przechodzie przez linię A B ulicą Szeze- 

!pańską, plantacyami i ulicą Wolską na 
błonie za wały, zgubiono łańcu
szek srebrny, * krzyżyki i 2 
I medallonikl. Łaskawy znalazca ra
czy się zgłosić na linię A B pod Nr. 39 

jna drugie piętro, gdzie otrzyma stosowną 
I nagrodę. __________________  (925-1-2)

P n n n a ,  !io^ ,°* ,i8  h  uymsko-
. , katolickiej, umiejąc* szyć n*

maszynie Wheelsona i Singer* b!ałe szycie, tudzież 
haftować, prasować i nrac drobiazgi, wre«zc;e ro
zumiejąca się bardzo dobrze na goswodaretwie itd 
poszukuje miejioa za pannę i z ksżdym dniem d i 
obowiązku wstąoić może. Proai o uwiadomienie 
pod adresem: H. E, poste rast. T a r n ó w .  (920)j

K 4 » € A
gospodarczy

lo sy  komnnaliid|Ilesy kredytowe
złr. i stempel. | złr. 4 V 2 i stempel.

Oba razem tylko złr. 6% i stempel.
GŁÓWNA WYGRANA

afr. 400,000?
CIĄGNIENIE już i KWIETNIA!

l>. 2  stycznia wycląffnięto głów na wygrana 
losów komunalnych złr. 50,000 na wydaną przez 
________________ nas promesę.__________

■ T  nur 
W  I S  Hf,

W ® 81s® M ®  Słg*,

Weefesl©rg®spbift dsr A d is m ra tlo s  des (778-3 41
I

as Ch. Cohn.
Ekspedycja nie m^że s:g odbyć za całą ztlierkę

W' nur 
W I E W ,  

W o l l a e U e  HTs% fS .

Spółka handlowa
„ © I l S i f 81

we Lwowie, ul. Jagiellońska 
B r. 4 ,

dostzrcza wszelkich artykałów dla rolnictwa i prze
mysłu krajowego niezbf.d ych, tud hi towarów ko

lonialnych, wins, ol-« y i t. p 
Zajmuje się wywozem płodów krajowego, ro i,i- 

ctwa i przemysłu, zsłatw a kupno i sprzedaż majątków 
i l*«ów, wyrabianiem i konwersją pożyizek.

W.zelkie zamówienia na prowincję uskuteczni* 
w nslażytem opakowaniu, za najumiark wańszem 
wynagrodzeniem bizzwło-znie póczfą lub kolsją 

fi. w si w , w insrcu 1880 r * (D09-1-)

Z. Bb jWMl A. Pilarski.
Mąkę

Osłabienie nerwów, osłabienie męzkie. 
Grzechy młodzieńcze 1 wyuzdania.

Dra Wrana 
proszek peruwiański

(wyrabiany z peruwiańskich ziół).

Eównież jest on niezrównanym i r o d h l e m  
Ic ra ia fiB B jn m  we wszelkich g9S»r»«ę»«m >ia® śeż<»eh u a t r e j n  n s m w w e T S
S « is ™ Sp8W0 8ne)' n» Jt k‘em 83k6w ’ b w i > mianowicie w p a i u s y a c h  n o c n y c h ,  wyim- 
d s i n l a ,  • a m o s ^ B t e l ® ,  co nestępnie wywołuje e a ł a b i e n i e  i w ę a M e .
W u_ A 8 ®Bł** dyplom, aptek., U .. Kaiser Josefstrasse Nr. 14-

n**®  *StV P°d / W ‘ j n W * » « * ly lk a a  aptek ; we °  *  n « « e S s e a - »  aptek. — Csna pudełka z dokładnym opisem 1 złr. 80 cent. (27 9 20)

parowany
w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3Vj do 4% azotu i 21 do 23% kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. dyplomem 
uznania, nabyć można albo u pod
pisanych, lub w  Agencyi dla 
Rolników IS. R ikuckiego  

w Krakowie.
O wczesne zamówienia 

uprasza się. (543-12-20)
Fabryka parowa mąki kościanej i spodium

B, SchóDberg Franke!
przy ulicy Mostowej pod Nr. 353/4.

(ho:CHS kaktus) świeżej, dorodnej w ł a s n e j  p r a -  
i l u l i c y f ,  dostać można W / . a r i ą i l i l o  i l ń b f  
l i to m e A , pousta A a ę e n ó w ,  cenie: 1 ga- 
tanei 4 żlr. 50 c t . , .aa 2 gatunek mniej dorouny 
po cenie 3 złr. 50 ot. za korzec wraz z werkiem 
i wolną odujłki) do kolei. Zaiząd n i e m a  i a d -  
m y»Ii a h ł a d ó w  w  K o e l a n i ,  tylko u p. J .

M i c h n i k a  kun?a, dla drobnej sprzedaży. 
(569 7-12)

B§!

FABRYCZNY SKŁAD GORSETÓW 
„ z u r  s c l ió n e n  T a i l l e “

w Wiedniu. 1., Tuchlauben 17.

K o k s

poszakuje ed Igo lin** b. 
l*t 40, jest czynny 25 lat

łta łs j posady. Liery
, i “ " ?y> y>“)auj su iat, silny i zdrowy, ułud#

Celem oddania w  przedsiębiorstwo I )8zJ ®m nje?5le?k‘m 1 poickim w mowie i piśmie,
roM t około wykonania siedzeń w  K S t , '  S S S Sf S S ^ T ^ t  
łi sejmowej w  nowo wybudowanym 1 f081*?* dohr« śmadeotw*. E«*k*we rf«t» urrs-

u  • i  J ,  I s z a p c d l t  A. 5B. poste restante W l e l t n z h »gmachu sejmowym we Lw ow ie, od-1 (912 1-2)
będzie się  dnia 31 marca b. r. 
o gtfdz. 12ej w  południe rozprawa 
ofertowa w sali obrad W ydziału kra
j  owego

i „  S J . |6Z“«vi»i»oiki«su, Huiiego na staamsa, maści
. Lhcący się  ubiegać o to przedsię- ciemnej, miary 14 do 15. — O zgłoszenia 

biorstwo, zechcą w  terminie pow yż- z podaniem ceny uprasza się do Tomasza 
szym  wnieść do W ydziału krajowego Istfóża w K r a k o w i e  przy ulicy Grodz-  
opieczętowane oferty. | k i e j  pod Nr. 67. (923-1-2)

Odnośne plany i \,<uuuu  veum c ■ w  i   ,
m ogą być przejrzane w  kanedaryi F o l w a r f e ? ^ ^ ^ ^ ^ ^
kierownictwa budowy, ul. K ościuszki p?,01116̂  “ js^ainym w dobrym stanie

j  i Iw P0D1,za trwmysla, Je it do w^dsieriawie-INl. 5) W godzinach od 9cj rfllio do|*®®# O bliizych ncwgołieh informuj© Jan Ko
“ “    Pośrednictwo

(910)

Poszukuje się do tupną
oglerka

grubopłaskiego, silnego na stadnika, maści

ijstrzyhash dolnych.I2ej w południe i od 3ejdo 6ej
południu; odbitki zaś szczegółowych I------- —
warunków wraz z opisem robót, tu- Shih
dzież formularzy na deklaracye, zo- L ,  ” & 0l6 lt0 r 0 W 1 6
s ta n ,  zgłaszającym sie tamże na ̂
(lanie wydane. I tery i krajowej. Zapytania pod „Loterie“

% WyAllałn krftjowego przyjmuje Rudolf Mosse w Wi edni u .
d Galicyi i  Lodomeryi z  Wielkiem | Odpowiedź natychmiast. (892)
Księstwem Krakowskiem.

We Lwowie d. 19 marca 1880 r. la m ien icg in o p ira k o v ie
wartości złr. 30,000 po odt rąće -  

| niu c i ę ż a r ó w ,  chciałbym za
mienić na posiadłość ziemską nie 
zbyt obciążoną pod Krakowem po-

— ,— ..j.------   .._„U|,VU M uajicpnc; i łożoną. Upraszam o dokładne opi-
stampilie ręczne kompletne od złr. 2 wzwyż, sanie posiadłości ziem skiej co do 
stampihe z datą kompletne złr. 8, systemu przestrzeni, gleby, inwentarza, cię-Gooke złr. 14, gustowne samosmarujące się L - a™. c ‘
stampilie od złr. 7 wzwyż. (685-4-6)1 hipotecznych, 1 dochodów.

W  W ied n iu , V. S c h ło ssg a sse  2 4 .  I W a le r y  G ra d ,
Zdolni ajenci poszukiwani. 'W B 1 (866-4 4) poste restante Kraków.

EL Lorenz
fabryka Excelsior stampillj 

kauczukowych
(trzy razy wulkanizowanych) 

dostarcza wyrobów uznanych za najlepsze:

p f e e l o m  h c i n i i r n l t l a l n y m .  Szczególnie zalecone 
siedzącem. Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
_______C e n a  z » p t e e * ę I o w » n e g »  o r y g i n a l n e g o  p u i l e l h a  l

^ ylfeo  i»raw-
d i i w e ,  K ż.e,i "*■*« __  s dej etykiecie
pnae-ka wydrukowany j jat o 
rzeł i moja firma.

0 1 30 1st zawsze z najlep
szym skutkiem używane na 
wszelkiogo rodzaju c h o r o -  
l»y ś o t n d b a  i przeciw 
a w l e h n l ę ł e n i B  t r a w i e 
n i u  (brak apetytu, zatwar
dzenie i t. p.) przeciw h o n -  
g e e t l o m  h r w f  i e i e r -  

oiobom, zatrudnionym przy zajęciu

z b .  w .

a franenska 1 sóL
Najpewniejsze lekarstwo domowe na wzmocnienie cierpiącej ludzkości we wizel- 

kieh_ wewnętrznych i zewnętrznych zapaleniach, prawie przeoiw wszystkim chorobom 
. ar*niemom wszelkiego rodzaju, bóiein głowy, uezów i zębów, zastarzałym i otwartym 

ranom, jątrząoym s ę ranom, gangrenie, rozpaleniu oezów, porażeniom i uizkidzeniom ciała 
wszelkiego rodzam i t. d. i t  d. W e  f l a . z h a e h  w o p i s e m  n . y e l n  8 0  a n t .  w .

Czcionkami Drukarni „CZASU".

Główny skład wysyłek u A . R o l i ,  c. k. dostawcy nadwornego,
Wi e d e ń ,  Tuchlauben.

Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i  li 
tylko te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i  podpisem.

i 8kł®4y otrzymują w KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt., F . Sobieraiski 
S b r o t S A .  Fena 1 M- Jawornicki — w BIAŁY A. Eeiohert apt., E K ekr apt.— 
w BRODACH E. Grfinsp n a p t, M. Kulak ap t ,  Ed. Liska a p t  — w DOBROMILU N Gro- 
towska ąiA  —- w DBOHOBYUZU L. Dofcriyniocki apt. — w GLINIANACH A Helm apt — 
w GDRAHDMORA E Boterat apt. — w JARO ŁAWIU J . Rohm apt. - -  w KOLBUSZOWIE 
F - Eujt te£  apt- -  w LIMANOWIE A. Muller apt. -  we LWOWIE J . Beiser r a t .  g R ack«  
apt., F. W Królikowski -  w LIPNIKU E. Sokalski ant. -  w NOWYM SĄCZU W FiUoek aDt 
5 ? ^ errW«wicz wdowa -  w NOWYM TARGU C L s ;r  -  w OŚ WIĘCIMIU 8. He z _  w P R Z Ł  
MYSLU F. Nah)lg a p t , F. Gaideazka — w PODGÓRZU S. Soh’esingcr — w ROZWADOWIE 
A- — w RZESZOWIE J. Schaiter i Sp. -  w SENDZłSZOWIE Jsn  Mezerski a n t —
w STANISŁAWOWIE A. Amirowiez apt., F . Stecher apt- — w 'TARNOPOLU F. Jsmrośrie- 

’ - ó M' (?wret? spadk., H. Kabane aptek. — w TARNOWIE W. T. A. Wielogóraai 
W. Muldner i Sp., Ę. Lsszczjńsli, L. Chodacki a p t, J .  S teiisenberg  — w WADOWI JACH Ig 

_Brosig— w ZBARAŻU E i. Kruh apt., Siisserirann. (5813^)

z najlepszych węgli morawskich 1 
pruskich dla fabryk, kuźni i t. p. 
do osuszania mieszkań i domów z 
wilgoci tudzież jako najlepszy ma 
teryał opałowy, po 50 esit. za 
hektolitr na miejscu i z odwozem 
na kolej poleca. (831-2-)

Uąi Zakłada f e im p  w
Konr. Voss 

Kraków w marcu 1880 r.

posiadający długoletnią praktykę, dawny 
uczeń szkoły agronomicznej w Prószkowie, 
mogący się powołać na polecenie znanych 
obywateli galicyjskich, pragnie przyjąć za
rząd dóbr za złożeniem 6000 złr. kaucyi 
i z ugodą na tantiemy. — Uprasza o zgło
szenia pod adresem: Bernard, Kra
ków poste restante. (740-6-6)

i a&fma rię a ahsaw odojit 
I akafSifJtt p a M #  lassrw o - 
w y *  h a t z l a n i ,  Uettn- 
r« B > , h n l i U s i u w l ,  
h e i i e n n o i o l  I  w u e l -  

r t e r p t s u l o K  ę l e n i o w y M .  
Zsdswalnsa tó a rey  i ehorfsh Ł y jte k a  od ka

wy wjgtarcsfe 
W Paryżu, Tmnam, 36, w apiccs Dr* Cha- 

bl®, -  w Krskówis w s.pt«s® p. J .  Trsusayńskiigt 
i w aptece p, W. Itedyte, — w Ckaralownaoh w ap
tece u. Golichowskiego, — we Lwowie w apteee o.
trzjśanóDiskiegó .8-7-

i—

Ważne dla majstrów 
krawieckich.

Skład fabryczny Jana Gtinzberga w Gra 
cu rozsyła bezpłatnie próbki wszelkich ga
tunków towarów sukiennych, gustownych 
i świeżych materyj modnych na suknie 
męzkie 1 dla c h ł o p c ó w  po nader 
tanich cenach.

Nadchodzące potem zamówienia wyko
nane będą natychmiast, jednak tylko za 
zaliczką nąleżytości 

Listy przyjmuje pod adresem: J o h a n n  
Giinzberg, T iicłih a»«< lE uuę l n  
tBraz, Steiermark. -------(676-8-8)

S i c i e g ń l n o ś c l

wiedeńskich i paryskich gorsttdw.
Pr y zamówieniach listonnych uprasza się o miafę 
kibici wzię-.ej n» s u in . (642 5-8)

Izczigólnoścł
arm y O T T O  F O A M S

w Wiedniu, Mariahilferstrosse 38.
Ces. król. wyłącz, uprzyw.

P U R I T A S
mleko otimł&dzijąoe włosy.

JPURITAS“ nie je s t żadną farbą na Włosy 
Iko płynem do mleka podobnym, który posia- 
i tę  cudowną własność, że siwe włosy odmładnia, 

to jest wkrótce, najdalej w przeciągu 14 dni pier
wotną barwę przywrócić może.

Flaszka „Puritas“ kosztuje 2 złr.

Sshneeglóikchen. g £ 5 >5Sfi
aletowy pod względem skuteczności, dobroci i 
wytworności nie może konkurować z śnieżycą 
ranną. W yrabiany z olejnych, orzeźwiających sub- 
stancyj, usuwa ten środek w najkrótszym czasie 
wszystkie^ nieczystości na skórze i nadaje płci

śnieżyca ranna (Schneeglockchen) biały i różowy, 
dobrze się trzym ający i niewidoczny na twarzy, 
wytwornej dobroci. Użycie tego pudru polecić 
możemy po pierwotnem użyciu płynnej kompo- 
zycyi śnieżycy rannej, szczególnie, jeżeli chodzi 
o nadanie tw arzy łagodności i delikatności. Cena 
paczki 60 ct.
K r v l a i l t v r i n  Jest jedynym  środkiem do 
m  J i O U t J J i a  utrzymania brody pięknej i 
miękkiej, która nie pozostawia tłuszczu. Ceńft 
flakonu 80 ct.
R f t l m l B A  p o m a d a  z e  s z p l h n  w o l o -
i_ŁCXLU.ajiiLij w e S o ,  sporządzona podług me
dycznego przepisu, służąca do upiększenia i kon
serwowania włosów, zapobiega wypadaniu, chroni 
od tworzenia się łupieżu i wzmacnia skórę na 
głowie.^ Cena wielkiego słoika 1 złr. 20 ct.

. r , fr — m    -----  J «vu n juuiujr
przymiot, ze nadaje białym, siwym i rudym wło- 
sjom kolor naturalny ciemny. Cena flakonu 1 złr.
L i .  .1 A l i  11A środoli zupełnie nie szkodli- 
JU O  d h l l i i C ,  wy do farbowania włosów i 
brody, zapomocą którego zafarbować można bro
dę pięknie ciemno lub na czarno. Cena paczki 
z przyborami 3 złr.

T H T l l f l  (wy oi§g na włosy.) Najlepszy środek 
. na porost włosów sporządzony z ziół,

najdoskonalszej skuteczności dla włosów i na 
głowę, przysparza transpiracyę, zapobiega tw o
rzeniu się łupieżu i wypocinom, wznieca porost 
włosów, szczególnie po przebytej chorobie jako  
to: tyfusie, ospie, połogu itp. Cena wielkiej flasz
ki złr. 1 ct. 50.
I T i n n n  tr  r a n  a balsamiczna woda do ust, 
I J L i p p U i U  t m e ,  do konserwowania zębów 
i dziąseł i do usunięcia nieprzyjemnego odoru. 
Nader błogiej i orzeźwiającej skuteczności. Cena 
wielkiego flakonu złr. 1 ct. 20.

S k ł a d y  > W  K r a k o w i e  u p. S ł o c k m s -  
r a  a p t .  l i .  I V ia n i e w s k ic f i o  a p t .  $ we L w o -  
w i e  w  a p t .  pod s r e b r n y m  O r ł e m  K . H a 
c k e r a ;  w Tarnopolu w aptece Fr. Jamrogiewi- 
cza i u Hermana Kahane ap t.; w Stryju w aptece 
J. Zgórskiego i w aptece „pod w ęgierską koroną“ 
Leona Gartnera; w Stanisławowie w aptece F. 
Stechera i Albina Amirowicza; w Przem yślu u 
J . Maszewskiego apt._________  (620-4-12)

Odpowiedzialny Rządca Drakami Jónf ŁakodM*


